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O.RG.AN ZWIĄZKl) MŁODZIEŻY WfEJSKlt:.J Rlt'L11cJ .POLSKIEJ 

a:ok 111 Warszawa, 16 czerwca 1946 r. Ir 21 

„TRZEBA Z ZYWYMI NAPRZóD /SC .•• •. 

zabierze naród : : . 

Po raz pierwszy od 8 lar, - . Nie chcemy senatu bo senat: bie sprzecznym z przepisami obo 

1 
Mimo, iż redakcja tego pytani• 

Pol;icy staną prŻy urnach z kartką wybierany jest tylko przez oby- wiąZlljącej Konstytucji 21 roku. nie jest najszczęśliwsza· i odpo-
do glosowania. Nie będzie to jesz wateli po ukończeniu lat 30, bamu- Przez odpowiedź ,.NIE" raa py-1 wiedź TAK na to pytanie znacz1• 
cze kartka wyborcza. Wybory od je prace Sejmu, jest ostoją kierun- tanie pierwsze rozumiemy żądanie Gmach Nowej Polski ·- hudC).o 
być się mają dopiero na je:.ieni. 30 ków wstecznych, prawicowych. -stworzenia przewidzianej przez pro. wać trzeba na fundamentach pow.„ 
czerwca odbyć się ma t.zw. refe- M, · TAK" · hl' : gram PSL Naczelnej Izby Gospo- stałych z przejęcia ziemi & rak ol).. owią „ 1 ruc iwą pro-

1 
. · 

rendum, względnie jak nazw„ła tc; pagandę za „ TAK" prowadzą . darczej. Izba ta, będąca w m\ejsce .

1 

szarników i fabryk z r4k k_apitałi· 
ustawa - glosowanie ludowe - /PPR, PPS, SL. i SD. I Senatu nadbudową samorządu gos- stów. _ 
(referendum, od łacińskiego t-łowa I podarczego, winna posiadać prawo I Można się spierać co. d„ nczc-
„refero - odnosz~"). Obywatek Pomagają im w tym związane z i~icj~tywy ustawodawczej"· gółów wznoszonej budowli, fu'lda 
d . d . . · nimi organizacje. · I 

ó powie z1eć mają na trzy py•ama: Z motywacji tej widzimy, że menty jednak nic mogą być nd!Uo 
1) Czy jesteś za zniesieniPm Se· W przeciwieństwie do nich, o- PSL nie zamierza w przyszłości bro- szane. 

natu: bradująca w dniach 26 i 27 maja nić Senatu w dotychczasowej jego I tu jak powiedzieliśmy, _ całJ. 
Rada Naczelna PSL zaleciła swo- formie. obóz demokracji jest zgodny. . 2) Czy chcesz utrwalenia w przy k · • d im człon om na pierwsze pyta•ue o - „NIE" PSL to przede wszyst-

szłej Konstytucji ustroju gosoodar- NIE" „NIE" - odpowiedzą tylk~ zdc powiedzieć „ . stkim protest. 
czego, wprowadzonego przez re for· cydowani przeciwnicy usu.., :n <łe-

To ,,NIE" Rada Naczelna tak Jeśli chodzi o stanowisko Stron· mę rolną i unarodowienie p,ldsta mokracji politycznej, gospo•farcz.eJ 
umotywowała: nictwa Pracy, to jego wypowied; . k I l . wowych gałęzi gospodarki krajo . h d . t u tura ne1. 

nie 1est dotyc czas ostatecznte wy· 
.wej przy zachowaniu . ustaw• .. wych „Wypowiedzi oficjalnych osób I J ·1· h d · · 

raźna: SP pozostawia raczej i.woim es 1 c o z1 o pytame trz„r1e, to 
uprawnień inicjatywy prywatnej. ' dają podstawę do przyjęcia, 7e wy- członkom wolną rękę co do głosowa chyba Arciszewski nie znaidz1e zwo 
. 3) Czy ch~esz utrwalenia Z..tchod nik głosowania ludowego chcą nia na pierwsze pytanie _ ,.TAK" lennik_ów takich, co odno~iedq 
nich granic państwa polskit'go na stronnictwa zblokowane uważać Z1 lub „NIE". „NIE". 
B l k Od · N' · Ł · k" • wyraz z~fania dla ich metod rzą- ' a ty u, rze 1 1s1e uzyc 1e1: W tej sytuacji pytanie pi'!rwsze, Referendum Ludowe d~ na;odo-

Jak się z tych pytań orientujemy dzen:a. straciło swój sens zasadniczy, stah wi polskiemu możność peluPgf> za4 

chodzi o to by obywatele mieli moż Uniemożliwia sic; PSL noimalną się zagadnieniem taktyki po!itycz- manifestowania naszej zdt-cydowa
nosc bezpośrednio wypowi-=dzieć dziąłalność organizacyjną i ptopa nej, - wyrazem różnic zaislninlych nej woli utrzy~ania odzysk •nydi 
się co do charakteru przyszłego par- 1 gandową przez rozwiązywanie jeg:;/. w obozie demokratycznym co Jo Jro ziem zachodnich. 
lamentu, dokonanych reform spo· terenowych organizacji. gi jaką należy zdążać do ugrunto· Nie możemy dopuścić, by kto-
łe-;:znych, ora~ Ziem Zachodn:ch Glosowanie „TAK" na pytanie j wania Polski Ludowei- kolwiek miał kwestionować ńasze 

Wyniki glosowania ludowego m 1 pierwsze mogłoby być uważar1e ja 1' Że tak jest - świadczy ch)ciai- prawo do tych ziem. 

J·ą być wzięte pod uwagę przy ukła· ko zgoda narodu na wyeliminowani ~ I by to, iż wszystkie 6 partii p~litycz J' T . 30 bł'. 
. • . . • • • • 1 ermm czerwca z 1z:1 SllP 

daniu przyszłej· Konstytuci'i drugie) Izby JUZ przy nadd111dzą 1 nych na mające istotnie ·z;\sa<l.i1czv W I . , . d . I . l · . i . . , g osowamu wezm1e u z1a wie 11 
. 1 k b d ł , b t I .., ! cych wyborach 1 zgoda na d„kony . charakter pytanie drugie zd<'• ydo- h I k, t h ._ . li a · ę ą g osowac o ywa e er · naszyc cz on ow yc co s~ l,czy 

Od . d . f' . l I wanie zmian konstytucyjnych w try-walo się odpowiedzieć ,,TA~:". ?l l t pow1a aJą na to o 1CJa ne W'f I „ - a . 
powiedzi działających w Polsce pa;: Idąc do urny wyborczej gł,-boko 
tii politycznych - organizac;i po I p b M łk li • • 11 t • I zas tanowić się muszą nad c;ilości4 
wołanych ~rzed~ „wszys:ki~ •. dl.l : ogrze arsza a 1uac1e1a a a1a I tej sp:awy i głosować we~ług ilWC~ 
ksztaltowama opmu publ1czMJ w! Dnia· 23.VI. b.r. od~dzie si~ I wa województwa warsz:nV3kieg<. go naJgłębszego przekonania. 
tych spraw.ach„ · ' · · • · ' Ml d · · I k d . : . uroczysty pogrzeb Marszałk;} Ma- : powmna wz1ąc masowy udział w . . o z1ez po s .a. ".wyraz s~-

Na pytanie pierwsze PPR. 1. cieja Rataja w Palmirach. nmor- l pogrzebie dla uczczenia jedn#~o z JeJ zdecydowanej woli bud<'wania 
PPS oświadczyły. iż głosować b~· ! dowanego przez Niemców 2 J .VI. 1 t~Órców, oraz czołowych r:rzywód Polski Ludowej, opartej aa zasa
dą - „TAK" SD i SL również , 1940 r. j ców Ruchu Ludowego. a za:azem dach sprawiedliwości społecznej.-
„TAK". „ . . . I . Ws~ystkie Zwią~ki Woi<?":vód~-l Wi~lkiego Przyjaciela nM,zego ~raz niezachwianej wiary w lepsze. 

To „T AK uzasl1dma1ą -~ spo-, kie wmny przyslac odi1ow1 4 dmo 1 Z w1ązku. ! Jutro. 
aób następujący. I liczne dcłegacje, a, młodzie! · ~:.icio I - I -Wl . J. 
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· · Wojewódzki · Związek Mlodziety ·Wiejskiej . ·, 
w 1&.-a•oH1ie w latach przedl.tJojen•1.gch-

Jakkoiwiek w byłym zaborze gcesówki :--- p& odzyskaniu Nie- fRuchu Młodzieży Wiejskiej na ludowe. Młodzież zniczowa nie 
austriackim polityczny Ruch r u- podległości stworzony został ' terenie Małopolski- odegrali wy- zrezygnowała ·z walki o prawo 
dowy rozwij'ał się już od roku przy Małopolskim Towarzystwie bitną rolę. Za przykładem Kon- do samodzielnego działania w 
1895, to organizacji mlodzie.ly Rolnicz.ym (M. T. R.) Małopoł-- gresó.wki, młodzież zrzeszona w ramach własnej _organi~acji. Już 
wiejskiej o charakterze oświnto- ski Związek Młodzieży wyda- Kolach Mafopol'skiego Związku bowiem 11 sierpnia tegoż roku 
w-o-wychowawczym przed pierw jęcy tygodnik „Młoda Polska", Młodzieży już w- r. 1928 no Sqd Okręgowy w Krakowie za· 
SZC) wojną światowę na tym te- który zrzeszał wszystkie Kola Zjeździe Zwiqzkrr wypowiedzie- re.festrował, Zwięzek Młodzieży 
renie nie było. Tu i ówdzie dzi<t- Młodzieży na terenie cafeJ Mało- la się ta usamodzielnieniem i Wiejskiej w Krakowie,; lako 
fały placówki Towarzystwa Szk o- polski. Jak na innych terennch I zj~dnoczeniem organizacji Mlo- spółdzielnię oświatową t. j. na 
ły Ludowej. Związki Teatrów i Rzeczypospolitej, tak i w Ko- dzieży Wiejskiej w całej Polsce, zasadzie statutu opartego· o usta
Chórów Ludowych i Kółka Rorni lach Młodzieży na terenie Ma- jednl!k -powzięte w tym duchu wę o spółdzielniach. 
cze, które w ramach swej dział- !opolski praca miała raczej cha- uchwały zostały przez ludzi sto- W tej formie organizacyjnej 
ności prowadziły pracę oświa- rakter oświatowo • kulturalny, jęcych na C7Ple M. T. W. stor- Zwi~zek prowadził działalność 
towa. bez jakichkolwiek tendencji id~- pedowone organizacyjni.! do wybuchu woj· 

P;aca ta poleg~jąca glównie-na owo-wychowawczych. Przemm:- Ta: okoliczność ą>o-wedowała, ny i w tej fonnie wznowił ją po 
uświadamianiu chłopa pod wzgl'ę ny wpływ na jej kierunek wy- że młodzież wiejska wojewódz- wojnie w lipcu 1945 r. Okres 
dem narodowym, było przepojo- wierali patronaci z M. T. R., któ- t\\•a krakowskiego weszła zde- przecl~ojenny był dla Związku 
na duciiem patronackim, gdyż rzy - jak wszędz~ - dęży~i cydowłinie tui drogę samodziel· ołtresem borykooia się xarów
wymienione organizacje byJy. do podporzędkowama ~org.am- · n-ości i stworzr,la w r. 1929 no z trudnościami finaM0wymi, 
st-.y~~zo.ne ~r~ wsi prze;z mi.asto, z~wanej M.fodzi.eży ~woim oso- Zw. Ml~eży W ie}.skiei v1 Kra- którt; I;rly spot?go~an.e _pr~ez 
a sc1sleJ mow1~c przez mtehgen- b1stym celom. _ 1 kowie, ktory od i:. 1930 rozpo- to, ze Jako społdz1clma Zwur 
eję miejslcę, chociaż ogólnie bio- Z tę chw:ilę jedru:i.k rozpoaę- czał wydawanie własnego mie- zek zobowrązany był do prowa· 
11'.'C organizacje te dla pcdnie- la się wnika o usamodzielnienie sie.czriilta p. fi-. ,.Znicz." • .Pierwszy dzcnia działalności gospodar~ 
sienia oświaty na wsi du.żo zdzitt- się młodzieży. Wybitnę rolę w \'efalny Zjazd Delegatów Zwięz- czej, jako też i z przeszkodami, 
Ialy i wplynęly tym samym po- tej walce odeg·rafo krakowskie ku, który obradował w Krako- których nie szczęch.ily mu w te· 
'średnio na rozwój politycznegó środowisko Polskiej Akademie- wie 6 lipca 1930 r. pow?.iał renie władz~ ·administracyjne. 

, Ruchu Ludow~g~ • . . kie~ Mło~zieży. Ł.uóower,. zrze-: uchwałę, mocą któi-ej Z. M. W. Zwalcza}ęc wszelką działaf~ 
•. Społeczne u:;ynadotmen~ ":si sz~Jąc ~J~aTdueJ . wyr~on")' t w Krakowie przvsfapił do Z. M. ność ogniw Zwięzku, nie cofa
J~J wychowame 1;1samodz1elnu:;- naJha~d~eJ ze wą1ę związ~ny W. R. P. no się przed Mjbłlrdziej dra· 

. nie spadało na ·cfz1alaczy z poh- młodz1ez chlopskę. J.kadem_1cy Historia · Związku Mfodzieiy stycznymi i brutalnymi środka· 
fyc7nego ~uchu Lu_cłowego, ~t6• Ttrdowcy, wspofprac_~cy.dotych Wiejskiej w Krakowie jest bodaj mi. W wielu powiatach policjo 
ry 1a~kolw1ek z. kaz~ym ~okiem czas z. ~ot.opoł5.1dm· Zw1~kiem najjaskraws~yrn przykładem na nie dopuszczała d() odbywania 

, przybierał .m' stle me. mogl ro- Młodiue~)'.', w f';łM~ł:h k.torego jakie napotykała w Polsce sa- zjazdów i kursów oświatowyd•r 
snącyc~ ":" tym zak~~s1e potrzeb r p. ~o~adz1h na t~renl~ wsi, prac~ r.acyinet młodzież chłopska, idę-1 starostowie odmawfoli zezwoleń 
ca.lk~w1c1e zaspof<01c. Dlatego ~ osw1atow<J, byh tyn:1, ~to~zy ~" en drogf} samodziefru~. Obok na urzędzanie- zabaw i przedsta
tez, i<k!C za przykładem Kon- , walce o usaJ'hoduelmeme się tych, którzy chcieli mlodzież wień. „Znicz„ stale świecił bia-

wiejska nadal uszczęśliwiać lymł plamami od kon~iskat. W 

G L d swoim· patronatem & ~falki ze wielu miejscowościach odma-MIOdZief wobec . łesowania ·U •••e• Zwtięzkiem „Znicwwym~· ątłl- wiano Kolom sal w domach na 
nęly administracja państwov.-a i zebrania organizacyjn~ i impre-

lr.maaikal CHłralaej Stałej l911łw Ptroz. Irg. Mladz. policja które bodaj nigdzie-, na zy. Stosunek nauczycielstwa do 

W dniu 30 u~rwca b.r. ocbęJzie . wyzusku praqJ mlodociaJi!Jch. o- całym' terenie Rzeczypospolitej Kół Młodzieży Wiejskiej .był na 
k C Lu I l l d · nie zwakzaly sanwckiielnego te~nie województwa krak~w-ii~ w 11aszym raju losowanie - , twierają przeJ ca ą m o z1e=.ą pers ruchu młodzieży chłonskie1· z skiego poza nielicznymi wyr~t-

'dowe, w /dórym naród t.L"'IJOWfo peklyuię twórczej pracy Jla Jobrn r \. _ . 
"' takn zadeklościa fak w woje- kamt wrogi, lub ouvjętny, pom1-

swe ważkie słowo.o slosunk11 Ja Pol . całego narodu, dla lepsugo bytu wódzwie krako\~słdrn. W sze- mo, że .brakło jakiejłolwiek po• 
.sk; Ludowej, do wielkich p1umia11 własnego i własnej rodziny. regu powiatów starostow~ cal- mocy, a przeszkody i szykany 
g&spoJarczych i p~lłlycznyth. dok~. f Nowe .granice odzyikane zapew· kowicie nie dopuszczali do dzia- sypały się zawszęd. Praca orgnm-
11anych przez Z1ednoczon11 Obóz : niajq pokój i bezpieczeństiz,o Pol- łalności Kóf Mfodzieźy Wiej- zacyjna, oświ6towo • kulturalna 
Demokracii Polskiej. '1 ski, Jajq nam niespotykaną w Jzie· skier. \Y/ okresie Brżeścin i wy- posuwała się naprzód„ dzięki 
Młode pokolenie narodu pnlskie- jacli szansę szybkiej oabuJowg i borów sejmoivych w r. 1930. nieugiętej postawie młodz_it:ży. 

go zdaje sobie .$prawę z teg<1, że, rozbudowy Polski, niepud{eglej, Zwi~zek nie lil6gl pr:owadzić Z roku na rok wzrastała liczba 
lepsza 1>rzgszfość młodzieży. wydź- ; silnej tamozne1. przez 3 miesięce żadney działał- członków i Kół_ Z~i~z~u. ~amo-
wignięcia Pols~i ze zniszczeń i . ni~ I Cala młodzież Polska zarówno n ości w terenie. ' ?z.iełnym wy~1ł~1em 1 ofrarn,o: 
closlat%ów wo1ennyclr. zapewmeme ' la, która wraz z całym mtroJen; Wielu działaczy z.wi?zkowych s~1~ przezwyc1ęzon~ tru?m>sc1 
młodym Polalwm i Polkoni pracy.! pcjdzie do urn w Jniu Ciosowa- było w tym cz-asie uraresztowa· fmanso:1;e - pogłębrnła się pra· 
11auki, f)elnego· rozwoju fizyczrrego ! nia Lu~lowego jah ; fil, kt-.J-n nie nych, wielu z nici. wytoczono ca o~nv t~renowyc:h. ~rze· 
'i duchowego może biJć urzuzywi-I o~qgnęla jeszcze wieku uprawnia- proce y. Pomimo to Zwi~zek de~nm ~aJazdu m~mt ~o 
&lniana tylko p1zez ziednoczenie ' jqcego Jo glosowania _ aa wy· krzepł i rozwijał się coraz po7 ~w~zek liczył ~ Kol Młodzi~ 
wszystkich twórczych demok1atycz- l raz w tym Jniu swoj~mu patrio- myślniej. Wtedy chwycońo się zy, 

1
byl ca~kowicle d samofiwystar

nych i patriotycznych sił narodu. t lyzmowi i przywiq:i:aniu do nowe; ostatecwego- śmdka. Decyzji! cza ny. po w~gł ę em. maknsok: . I . ' d 31 r 1931 j oda k il-I wym 1 poczyni wstępne ro .• 
JBezl><J.śreldnre dend1okralgcznc . P..d-0/sk::_ h~~ra wkroc.zgdll~ n~ . rogę zkows1~P1• c~ozwi·a„ra.IwZow~:ek ~o- do zorganizowania liniwersyte-

p1:e stawicie stwo naro u za"cw· emoHT4C/t, GP(aWłe twosc1 spo- ~ • . ,. <t-<- • ' • tu Ludowe 0 Ziemi Krakow-
nł mlaJzieźy prawa e1bywalelskie,, lectnej i trwale,/ niepodległości. tywdu.Jąc swoJ krolc rzekdor_no

1 1
me· skieJ· g 

· · · d b · B J b l d I k · t zgo nę ze statutem z1a a no- • 
~~gwarantu!e 1e! z o ycze. osrąt·· 1 o z o ycze u u po s rego. - o ścia Zwi ~u. Jako niezhit do- Działalność młodzieży wiej· 
męte w of1arne1 walce o me„oclle· :zdobycz.e mlodego pokolenia. to 00• t~· ęz ,~ d!ł rn sk·ieJ· s' odow

1
·ska kralowsJc>oun 

l „ p· l k" · l t · p I k Lud w ""' gprzecznoi"._ po u . _ r • ..,."'_ 
g osc o s ' t w w_y rwa e1 praq; o s a . owa. , •. „ in. uchwałę drugiego Walnego zaznaczyła si~ dodatnio, zatÓ'd.· 
n.ad odbudową kra/u. Zarząd Clowny •• W1c1 Zjazdy Delegatów (który obra- no w dorobku Z. M. W. R. P. 
Unarodowienie przem!fs"1 i fmir Kotnittl Cenll'alng OM TUR dowal w Tarnowie 28.V.19391) jak i w całości Ruchu Ludowe-
wrócenie chfópu ojc:zysl.?go za- Zar:z4d Cłówny ZWM wyrażajęca radość z połęczenin go Tutaj bowiem wypracowane 
gonu pfztz reformę rolną - us~ Zt1rzqd Główny ZN D się 2wałczają-cych ~ dotych- zostały pierwsze sformułowania 
wają bezrobocie i wszelkie /01my Naczelnictwo ZHP cUls polityanych ugrupowań ideologii wiciowej w dzieEhinie 

... ------------------------chł~pskich w jedno stronnictwo gospodarczej tj. 8ir8r)'z.m, które 

, 



• 

następnie zostały przyjęte za dowego. Z szeregów Zniczowych 
podstawę deklaracji społeczno- wyszło wielu wybitnych działa
gospadrczej Z. M. W R. P. czy, którzy niebawem stali się 
uchwalonej na ogólno-polskim przedownikami w pracach Ru
W' alnym Zjeźdzj~ Delegatów w chu Ludowego we wszystkich 
r. 1935. Nie długo potem za- dziedzinach społecznego, poli
sady te weszły rów~ież do pro- tycznego, gospodarczego i kul
gramu politycznego Ruchu Lu- turalnego_ iycia wsi. 

Przystępujęc za czasów oku- misowosc, zdobyte w latach 
pacji do pracy w podziemr;iych ciężkich zmagań z reżimem sa
organizacjach Ruchu Ludo~·e- nacyjnym. Te wartości zaważy
go, -młodzież w1c1owa Woje- ly na tyto, że tak samo jak i 
wództwa Krakowskiego wnio- gdzie indziej w walce z okupan
sla do walki z okupantem zde- tern odegrała ona rolę przodu· 
cydowanę i niezlomnę postawę jęcQ. 
ideow(,l i ofiarność i bezkompro· J. Kowal 

STANISŁAW DZIADUS 

Kr8kowskic w R·uchu Lu()owym 
Nie jesteśmy zwolennikami od· jak ś. p. Leon · Marchlewski, rektr, t wym w Szycach pracuje i k~ztal.1 w1c1arzy w tej okolit.•I• Ż;! 

rębności dzielnicowych. W~zyst- U. /„ profesor Bujak. orecnlJ mlode pokolenie Wiciarzy. lvf usi st(ajk chlopski w roku 1937 tu 
kie ziemie Po(ski obowiązane są w współredaktor mil!sięcznika „ Wi~s zapewne· umiejętnie bronić swoje; najlepiej się uda!, wykazał iedność 
stopniu na jaki ich tylko stać, - '. i Państwo", pro~ esor Kot, :>becfly ideologii wychowawczej przed za-

1 
i zdecydowanie w walce. W tyc!t. 

wk!'adać wysiłek w pracę nad bu- 1 ambasador Rzeczp. w Rz,,m;e. I kusami różnych oficjalnych czyn- właśnie terenach padły największa 
dową Rzeczypospolitej. Wszustk·> ! Nie brak lei wybitnych Wicia- ników i mimo trudności, jak dlugn ofiary i naisrożej wq[.!/adała pacy· 
jedno gdzie się kto urodził. r.hodzi rzy, a równocześnie ofiarnych pra- · się da, kształci w Szycach .>pułecz fikacja. · · · · 
o to, by na każdym odcinku pracy. cowników i bojowników ruchu lu- ' ników, pracowników spóldz;e/ 

1 

A któż nie pamięta Jędrzeja 
na każdym stanowisku, w pierw-' dowego - ś. p. Jędrzej Ciernia~. · czych, samorządowych. o.~wiatn- Cerniaka? Gdy raz zobaagł W' 
szym rzędzie dbał o całość. , Solarz Ignacy, Milkowski Stam~ j wych. 

1 wiciarz jak się szczerzt: ~miał. 
Miejsce urodzenia, a raczej śro- ' sław. Obecny prezes Związku - Gdy przychodzą czasy li LJ. W.R jak śpiewał piosenki krakowski11 

dowisko, w którym cz/owiek wzra Kolega Dusza Jan. też z krukow.I wypada mu Jla obrony idei ludo- pomyślał •• swój chłop" - dusz11 
sla i wychowuje się, decydu;t. jed- · skiego się wywodzi I wej opuścić Szyce i P_rzystąpić d 1 człowiek.. M ~zyk, poeta, :;·fyst~ 
na~ o c~l.a~h. Jego c_harakleru : na I Zi;istanowimy się trochę, iakie . budowy U. L. w Gaci. wycho~z1ł z nie~o. Pozost~wil t;" 
daje . poz~reJ. ~ewren znamienny to wartości, . jakie myśli. mi:tody J Kto znal SoTarza.. nie zapomni po .sobie. trw~le 1 realne dzr~la. H ~ 
styl Jeg~ zyc,1u_ 1 prac~, nada1e c•!- pracy ludzie Ci do Związku na- : Co nigdy. I:Vsi ro~zmneJ dom ludowy ~ pr1m1ęc 
chy tworczosc1 człowieka. l szego wnieśli i wnoszą 1 ry . d . l Jak na1lepszą, a dla Zwra:ku l 

.Twórczość by by/a poi.ykczną ; T k . kl .i • ,· d · .· I • r~zlmk?wie, w hwypowie ziaL~ wsi polskiej - teatr ludo;,y. I . Iz . . , l , . . a się s aaa. ze u zie er, to 1 tego wie 1e1lo wyc owawcy. S•y d b , I . /' 'Id ., d li 
wrn~a an~?ondrzow~c z ca 0,s;rct 1 przeważnie praktyczni realizalorzq. szalo się akcenty czasem L1 •prost gł~ ysmy he icredi . ,s le z!c. l adc. 
obe7mowac g y się da całosc ' 1 I 'd . . I · . . . kb I g owne cec y z1a.a nosc1 u zr N" . b . h r, . . pewnyc I I et, pracownicy rzrte m mrstyczrre, . meraz JO y 1ypndyz:.i ' . . k k k. . t t I 
. te f:??lol. b y szę '.w~'~· , czyi Cl, . h h t , „ d jące słuchaczy. Głęboka milo~ć O· z1~m1. ra ~whs tef, o. s. a e prze~a· 

się gamc u uspraw1edlrw1ac a- owną ie cec ą o ro~sq na b . 'd . · .1 „ I . 1. wza się u ·me ten wyze1 wspomnra 
1 

. ' . . , ' l • ·1 
1
· e raneJ 1 e1, mz osc cz owrefla o- . k 1. ,~ e by się wzaJemme poznac daJe· g owa 1 gorące serce, mr u ąc , . tl I 

1 
l 

1 1 , Kt ny urmar owany rea 1zam cz9 praH 
. . . k l ' 1. d p I J · pr Pol k: sw1e a a s a e ę pos ac. 11 raz t 1 d 'J 1. my w nmretszym arty u e przeg ą s rawę u ową 1 s aw~ s „. · ,· , d 1 j h . t ·h yczny • :11. rozsą ny r ea ·zm. 

a raczej spojrzenie na kilka vos ta. 1 Stąd ziemia krakowska odegrała r wd sro mk ' 0

1 Y.c. a nrep,opsu ~': I Zastanówmy ·się teraz CTIJ ta 
· • · . . ~ d f · l h usz zet ną sre z osooot11osc•q . -c1, które wyszły z zrem1 krakow- 0 grywa specy iczną ro ę w ruc u ~ l kl • d l · kr.. postawa życiowa ma trwale rvarlo· 
k. . k , . . l l d m M • t 'ar ie ~o arza. zw11 e popa a Ja PY w , . W d . . P s 1e1 a lore nieraz zawazy 'I na u owy · owmy 0 w c · · l d ·h l · k ser y afe srę nam że tak o• • . ' I nrewo ę uc ową tego cz ow:e a ; · 

fOZWOJU ruchu. /udow.ego, a C'ZQ- Ludowcy z ziemi kfakowsktej f • , • . mowmy otwarcie O sprawach ~WIC• 
sem na rozwo1u Polski. I nie zbaczają bardzo na lewo. ani ' Mi.stycy~m Solarz? 7ed~ak nie ~ych. Była sytuacja w Zu:iązku 

Prawie bezspornym · jest w hi- I za bardzo na prawo, ale idą prostą osłabiał, nre poz~awrał woli czyn•i gdy zaraz po przepędzeniu Niem· 
stor ii ruchu ludowego fakt. it! z2- chłopską drogą. 1 - ale prze~rwnre zapalał ~o pra- ców z Polski Związek stanął wo· 
czątki jego powstały w M alopol I · · · cy rozsądne/ ale konkretrie/ · Stą'l bee pytania czy iść bard tie; nn , . Umiarkowany radykalizm - Je- · f · U · t t I · ' z · sce w osrodkacl1 Krakowa 1 Lwo- , . · • · w s erze zasięgu mwersy e u w ewo czy na prawo. le stawiamy 

• ' sl1 wolno to tak nazwac - Jest Gaci szybko powsta1'e spóldziel- d · · T · t h d ·1 wa 1 , • Iz d . , I • . 1 h l • zaga nieme. o me o o c " z1 o · . g.ownq cec ą z1a1a nosc1 LI.<- U· os'c' w rasta os'wi'ata rol r' · l f,Y- roku /86/ pos/ot.v1e eh/op· / dzi . c~ ' .. z I . . Ti CZ~ 1 czy na ewo, czy na prawo. a/e O 
scy weszli do pierwszego :.ejmu • · , . I ~ięknre/ą. ch.op~k;e obycza/e. . Ni? {o, ie jedną grupę pociągano zbgl 
krajowego we Lwowie. I Zastano11<my się dla prz11klacł11 ! Je<j~a dzika wies pr~er~dza .się na nai'arczywie w lewo a druga trzq 

Pierwszyn1 budzicielem chkpów nad prac:_ą chrzes,tn_ego Solarza· od w1es kulturalną. Nzc 1esl ,zeczą mała się drogi nie w prawo, afs 
b11l Ks. Stojalowski. Znami1 jeg'J wc~esneJ młodos~z praca :ealna i przypadku. ale ;asługą So!ar~a: starej drogi wypracowanej-- f:1TfJ• 
d~iałaŻność. Był to ruchu reŹigijno· 1 tworcza. W Umwersytecre Ludo- Je~o wychowankow i wszystk1c11 siego. chłopskiego gościńca. 
konserwatywny, afe szczerze de-1 WICI o· w· A DROGA : I wic~arże zn?w roz~~dn_ie zade· 
mokratyczny. . )) . (( I cydowalr: W p1e:w .PoJ.dz1en.y Tl• 

W rok~ 1 ~95 ~owstala f.l;erw- Ukazał się Lszy numer dw.t~)gOd. ' ci w qzkolach średnich, List. ze w~i, zem ze sobą, zlikwrduJemy we•v 
sza organrzaąa polityczna chlupów nikn Łódzkiego ZMW ,.Wici" pt. „Wi Pricgląd wydarzel1 oraz Kómunika. nątrz choćby cienie podziału. Ma. 
Polskie Stronnictwo Ludowe. eio:wa droga". ~r. I przyno-i .rnst~.- : ty organiz~cyj~e. . . · , my wszak jeden jasny cel: PolskfJ 
Głównym za!oiycielem Str<1nnici- PUJl\Ce n.r~y~uły: Slo\\:o. 0~ ~e :fokcJI, ~cr<;fecznic wi!a,mr „Wicwwą D~o -'. Ludowa a w niej pelnowartof..: iow!J 

b l S . , k' k , , d' .1 . Stara :w1es. ,1 t.owa wies, swt~'r• Lu. {!ę , zyczymy 1e1 pełnego ro1wo1u d , . I 
wa . Y . taprns 1• • ~ory u. 0 - 1 srę ~owe i zb10rka na oświatę ehł0pskq , Przvczyni się ona do w7m 1żenil\ go ny cz.owrek. dąc do tego celu, 
w z1em1 krakowskie], stąd lei po· Zelazo, U naszy~h pisarzy. ~nhótka,.' tt>mpa procy i d_alszych o;• 11 guii:ć kłótni nie możemy wszczynać ani 
chodzi vVincenty Witos. i D•J szkoty, W1c1arz akadenuk . WL łódzkiej gromady wiciowej. I istniejących powiększać. Po chwi-

z ziemi krakowskiej Wl)wodzi , \ h wych różnicach zdań w Zwi ązku 
się Andrzej Średniawski, witlolet- ; Dwa konoresy młodz1"ez·y słow1·an'sk1·e1· za,)anpwala wiciowa zgoda. I zn:.>· 
ni'posel na s~j~~· a później ;;enator l . . ł\ . I wu cre~awą rzeczą. jest, że w tyc.h 
Rze·czypospolrtef. We wsi C1ębo- W dniach od 11 do ff, ma/a (ZWM); Wróblewski Zdz - decydu1ących chwilach na czele 
szów. pow. Dąbrowa urodził się br. odbył się w Zagrzebiu Ili Kon.· OM TUR· śmiśniewicz T'V. _ 1 Związku stanął wlaśnie Kol . ? kra-
/akub Bojko, znany ze swej dzia- ' gres USA OJ (Zjednoczony Zwią· ; ZMD· dr' L k' E ZH/>. kowskiego Dus~a fan. Potw!c:rdża 
I I • . .. l l d • k A f k' Ml , • azows r • . • • • • . . a r~~ci _w ru~ 1u · u owym. ze ntY. a,sz~st.ows rej o~z~ezy Młudzik lvl. _ZMW RP • .J.Vici". , srJ więc, ze. umiar 1 ro~r:iag~. p:zr1 
· '!em1a krakowska dostarczyła lugosłowianskreJ). - oraz w .irirach JV K . l d . . b ł k" . rownoczesncJ wytrwało~ct r c,frar
nam też ludzi, którzy zaslużpli się od 24 do' 29 maja I Kongres Mlo o~gres~e m 0 ziezy u 15ars rei ności w pracy dla raz powziętej 
11a tJQlu oświaty, nauki i kultury, o dzieży Bu!garskiej w Sofii. W Kon uczestnrczylr kol. kol. Strzele. ka I. , idei, jest dobrą postawą życi :1wą
rót1Jńocześnie pracą swoją slLJżylt, gresie mlodzieży jugoslomiańsklcj (ZWM) i Mludzik M. („Wici") I Zimna głowa _ gorące serce, 
czy wielu z nich służ~/ feszr:e ru- wzięła udział . m.in. delega.:ia poi- ! Sprawozdania _ z obu Ko1?gresów jak mawiał Stanisław Thurzutt ·:_ 
chowi ludoweg-u. . 

1 
skich orgahiza.Ć:ji młodzieżou;yc h UJ podamy w następńym Tlumerze wybitny ludowiec i spółdzielca, to 

WUód nich sprAykarhg ·tak'ii;h l.skladzie.""'kol. kol. Strzelecka I. - t „Wici", ·"' 1 ważne zalety w każde( prac9. 

, . 
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Narvgz Wl'iatr -~9zawojna'·'· 
Nar<:yz Wiatr-„Zawojna" uro- PRACA POLITYCZNA I broń. Żegnając się ze mną n~ ulicy I po,~oła~~a ch_łops~ej ~iezaleiMj Or 

chi! się dnia 18.IX.1907 we wsi PRZED WOJNĄ Nowego Sącza, będącego poa wra- gamzac:.11 Bo1oweJ, \tora byłahy rę-
Stróże-Niźne, b. pow-_ grybowskie- k , . d., . ieniem propagandy miejsc0wychl kojmią, że nowa Polska będY.te nil" 
g W · k k k' Po u onczenm stu 1ow powraca N" ., · k · · k' . Ł lk , · · o, w OJ. ra ows im. od . . . . dd 1emcow 1 war ·otu mem1ec :~..n sa · ty o panstwem suwerennym 1 nie· 

Rodzice jego, Jan i Maria z~ 'v:' r . zmne strony 1 z m~e1sca "> ~- ' molotów, powiedział ·mi: „K0legl'), 
1 
podległym, ale ie jej ustr6; wew· 

Szkaradków, posiadali kilko -hek<a ~ ~ię kprM Ztrołecz.rr~J ';; Ruc .u niestety jest źle, fałszywa p:ilityh ' nętrzny będzie oparty o , zasady 
rowe gospodarstwo. Rodzina Wia ':"1ąz u · , · " me~ ' 0 g~ni- sanacyjna zaprzepaściła Pclskę. prawdziwej demokracji. 
trów znana była w okolicy z ak- zuJąC szc~eg Kol na. ter~me powia!a Hasła o naszej mocarstwow.Jści i 
tywnej działalności w Ruchu Lu- grybowskieg?. Po likwi~ac} 1 ~OWM nieoddaniu guzika od pasz~za, są KOMENDANT B. CH. 
dowym, od pierwszej' chw:Ji j·e- tu grybowskiego, ~rzenosi 51~ c.o ~·> mrzonką. _Niemcy pobi1·ą nas tyn• s d dl NA MOLOPOLSKĘ I śLĄSK 
go powstania na terenie M<1łop'll- ~e~o ącz?, g zie " a . zacLeplt razem, to nie znaczy by nas poko 
sski, a w szczególności od .:hwili ma pracuJe z~wod?wo Jak:> ,ap.i· nali. Ja idę na front ~ strzeloł bę· Z chwilą powstania Bata1icnlw 
powstania PSL „,Piast". Oj cie: ~an.t adwo~a~kr. Głownym J,"'a!1aK- dę do faszystów niemieckich do Chłopskich zostaje mian:> wany 

.
Na_rcyza piast.ował różne odpowie- ze Jego za1ęciem to pełna poswu:Rceu· 1 ostatniego naboju ob. ow_1 · ązkiem przez komendanta głównego komer.· 

d nia i zawzi„tości działalność w ' d M l k ś z1alne funkcJe społeczne w życiu " . . was pozostałych w terenie J:!Sl pro- antem na ałopo s ę i ląsk i fun 
polityczn~m., sa.morządowym . gosp..J- chu Ludow!im,, t~k po~yczn~~m W wadzić d,alej, :ozpoczęt_ą, IP~a~ę a, ~c_ję tę d~~erży ai do. chwili przy~
darczym l osw1atowym własne] wsi ww· s~.~zepgo noscJ w bk . . · I w szczegolnosc1 podnos1c Wles na sc1a Armil Czerwonej. Jak c;pelmł 
i okolicy. ". lCl: . oznaws.~y sz7 ° warun · duchu, budzić wolę oporu i walk! przyjęty na się ciężki obovtiązek. 

M ł N d · d · k1, w Jakich r-0wi1ał się Roch Lu· z naj'eźdźca aż do zwyci„stwa" \świadczą nie tylko jego awznse i 
·, d b · · k k' d · uowy na tereme powiatu, 0 re 1 W tydzień później· wy ·or. 1 i sip odznaczenia j

0 

akie za swa pr10• o-a y arcyz spę za SWOJe z1e-1 .J • • d b · " " · · 
cmstwo, po o me Ja wszyst:1e zie I · ,, , · " · "' · ' · . " 

· hl k' z b , · , ·k ze Jego strony, a w szczegcinosn z kompania KM pierwszego PSP I trz„mal ale przede wszystk1m bo-
c1 c ops 1e. a awy z row1e~ru a b , , · · d " · · " J ' 

· · · · „ · · b dl ezczynnosc 1 Je nostronnosc pracy która w górach nad duna3'cern i Pl)· 1 haterskie wyczyny J'akich BPLhow 
,roi, pas1eme gęsi, a pozmej y a, 'l h · J · ' " - -

d · l poszczego nyc ogniw, oraz za ety I pradem stawiała bohaterski opó• cy" dokonali pod jego rozkazami 
pomoc przy pracy w omu I po u i wady jego przodowników i dzia. . . k' h d 'd d SI . ' ś . d . : . 
zajmuje każda chwilę czasu poza go- I b' . . d . . n1em1ec im or om, 1 ącym o o· w1a czy ogrom pracy 1 posw1ę · 

d · · k. , h d aczy, z iera się zywo 0 us. umęCJa wacJ'i na Nowy Sącz 11 cenia J·akie chlopi w Małooołsc" 
zmamt, w toryc uczęszQa o bł d, · _1 • • k' · ' ' -
k I clui . 'ed . . ę ow I uzurow1ema sto~l\t: ow włożyli w walkę z okupankm w 

sz o Y powsze eJ, w sąs1 nH'j wsi wewnatrz Ruchu W r 1935 :rosta W dniu 23 grudnia 1939 r. spot lk p ~ k , .' . 
Stróże-Wyższe. Osobiste zdolności · b. . z·. d p, · t kalem się z nim niespodzian:e na wa ę 0 nową o-s ę, d? ktore1 tak 
· k , · · I d · . Je wy rany przez jaz • '~ia ,) zawsze gorąco zachęcał 1 zagrz ·:wał 
Ja rowmez wp yw rn zmy 1 oto- wry prezesem Pow .Zarządu Zw dworcu głównym w Krakowi<'. Po , . d h' . k • ~, . : 
Cz · t f b ' · · · · · · zasw1a czy 1stona tora wczesm"1 

ema, a mos era ze ran oraz czy- Ml d . . w· . k w· .„ . " przyw1tamu się I wza1emnym opo- , , . . . ' . ~ .. 
t • · k · · k 'k o ziezy JeJs · " ici • Ja„ czy pozmej ocem należycie wkład 
anej prasy I s1ąze·, są aynm a- , h d · kl d R d. wiedzeniu „ sobie przeżyć i poczy· . . ł . . b' . rowmez we o z1 w s a a ~ . . , , . d 1 • Jego pracy 

nu wp y~aJąc;rm1 wy 1tn1P. na Nadzorczej Woj. Zw. M. W Spół I monych spostrzezen, oswia czy1 mi: 1 • • • • 

ksztaltowame się mlodeg-0 er.arak-I dzielni Oświatowej ,Znicz" '") "Ja mogłem pozostać na ter·~arh C1ęzko musiał przeżyć aresztowa · 
teru ?ra:z bodźce'!l p~niecającym j Krakowie, gdzie pełni' funkc: ię se- sowieckich, proponowano mi tam ni a . swoic.h starszych. braci Ludwi • 
i:ragmem~ z~o?yc1a wiedzy 1 spo- kretarza. · I kilkakrotnie pracę i niezłe warun- ka 1 Mariana, od ktor~ch przy po· 
zytkowama Jej dla dobra ogól..i . Pod . od • . . ki lecz nie mogłem tego zro~·ić, ho mocy tortur starało się c~~tapo 
M . dn , · 'aln h 1ego przew mctwem zyc1e , . ' . · d · d -1mo tru osc1 maten yc , ro- . . . . , jestem przekonany, ze tu mamy da- wymus1c zeznama, g zie znr.1 uie 
Cłzice posyłają ambitnego ch!opc:i. orgab~zacy]II~ ;i~ ter«tJe podia.tu ' leko większe obowiązki. Tu musr· się „b:mdyta Narcyz''.. Na~~ępnie 
po skończeniu szkoły powsze:hnej,I przy Iehra. w asciwe ,, orzmy,. uzyl my podjąć walkę bezpośredr.ia z przeżył bohatersh śmierć m!odsze-
d . . 'ln rozmac 1 nową tresc. aww!-zone I N' . S I , 1·k. b Al · z · h " o g1mnaz1um prywatnego ogo O· k l . d 1emcam1. po eczenstwo po s 1° go rata OJZego • „ aw1eru.; y , 

·kształcącego w Grybowie, a na- prze~ .st~rost:vo d .0 t {0~:acar b 0 musi mieć podnietę do przetrwania 1 który pełniąc funkcję inspektora 
stępnie do państw. gimn. IL .im. k';1°J~J z~w~, zia a. ndsk:· h icz a tego ciężkiego okresu. W szczegól-1· podokręgu, o<ldał swe mlode pelnt: 
Króla Bolesława Chrobr~o w No 0 1 zbwkiąz ow sąsi~ 7 ie wzrLa~ ności chłopi muszą wejść szrrokim poświęc. enia życie na tortura,·h, n;t> 
wym Sączu, gdzie otrzymuje ma. :t. szy 0

• prackl dswiatowb.bf 1 i twardym gościńcem do historii zdradziwszy sprawy. Boleśn:~ też 
turę w 1928 r. W gimnazjum, po· k~e postlp~, zadba an.e s~ { io- nowe1 Polski". przeżyć musiał bohaterską śmierć 
za zdolnościami w nauce - wyka tke 1'f czyt~ m~, ko ywa1ą słię iczne osm1orga członków swej Ndziny, 

· d . . . . ·on erencJe i ursy spo eczno·O· d h k 'b. 
ZUJe uzo 1111c1atywy w pracv spo· , „ k , h I' W PRACY zamor owanyc w o rutny sposo 
Jecznej na terenie młodzież~wych sfwiatowe,. na toryc gkowl nym re- KONSPI ACYJNEJ w dniu 18 sierpnia 1944 r„ przez 

· • I , . . h ·erentem jest zawsze o . prezes R · · · cki h orgamzacyJ spo eczno-os\'\ 1atowy.c. , . W . siepaczy memie c , oraz sm1erc 
a w szczególności wpływa dodatnio kowiato~i ~rac,y. swej n<!poty Od pierwszych dni swojeg:> po· ciotecznego brata, kol. Kazimierza 
na kolegów, pochodzących ze wsi ~l na, ~Je e ~ru dnoscil ~r w szcze · wrotu, ścigany przze Gestapo za Wątrubskiego „Sępa", bohatetskie· 
przy kształtowaniu ich zipattywań ~lodnosci .na ar zo z os iwe prze· zdecydowaną działalność antyhitłe· go komendanta grupy bojowo-0ywer 
i eh kt , W 1929 . s a owania ze strony starost\va no- rowską w okresie przedwo1'ennym, . . kt' . l d . 22 X ara erow. r. , mim:> d k' . l' „ . ~yJneJ, ory zgmą w mu ,, • 
ciężkich warunków materialnych wk ~-są ee ie! go kl .P0 ICJI gran!ltol w
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7
, oddaje się z całym poświęcP.niem I 944 r. od bratniej kuli, skierowa· 

d · , d ·h tore zosta y u oronowane w . • · Ok · · k f I ro z1cow, spowo owanyc kcyzy. k . . . . • d . - z upowazn1ema ręgowego ne! w Jego serce rę ą aszysty po. 
sem .gospodarczym.i wydalhmi zwią ro u wby~ez!en1iem . 

1 osa zeBmem Kierownika Ruchu Ludowego - sk1ego. 
zanymi z kształceniem dwóch młod go w 0 ozie izo acy1nym w · ere- montowaniu zakonspirowanej sieci · · · · . · 

h b . Al . . S . ' zie Kartuskiej, skąd powraca po pa- or.gan1'zac1·1· pol1'tyczneJ· 1· wo1';:.l<owej· Pamiętam dokładme, Jak powie· 
szyc rac1: OJzego 1 tams1aw1 . . . . ·· d · I ·t eh · h· T dn 
N 

· . . . ' rum1es1ęcznym pobycie Jesz:-.ze z w tereru'e zrn po Y c10sac · „ ru o, 
arcyz zapISUJe się na Umwersy· . . , · · k 1 d dz' · t all-- f' · · p ' k" . Wlększym zapałem 1 posw1ęcemem o e zy, g ie Jes w ~ tam o Ii.1-

tecie oznans 1m na Wydział Praw dl ł . Na pierwszym miejscu ~tawiił ry bvć muszą lecz utwierd:t.;ć się 
no-Ekonom· b. . 1 · , . a pracy spo eczne1. k . „ b 1 a . . - , . 

. 1cz.ny, zara iaJ!ic ,·KcJa- Zbl" . 
1 

• 'd . zawsze omecznosc ezwzg ~ ne1 musimy po tych wypadkach w prze. 
mi na opiaty 1 utrzymanie iza)ące się Wl mo WOJny, walki z okupantem, walki o ni ;;pod k · · k · k 

M
. h d staJ'e sip dla niego pobudką do ener- 1 ł d . bonda?1u, ze p~ plio onad.m'ubo upanltad, 

, · · " eg ość naro ową 1 państ~ą. 
1mo tyc tru n-0sc1 me prz<"staje gicroej pracy w kierunku przygoto- ę nemy musie po 1ąc ezwzg ę 

~yśleć i. prac~~ać spohcznie. Od wania społeczeńs'Jwa na g«flżące . W• imię tej .walki był ~wolenni · ną walkę ,z. rodzimą r~ak:ją, a ':! 
p~erwszej c~w1h pohy~u w Poz~a· niebezpieczeństwo ze strony hitle· k1em zespolema wszyst~1ch zdro-

1 
szczegolnosc1 z podlotą I ciemnotą • 

n~u. wcho~1 .w szeregi .Aka~e~c-1 ryzmu niemieckiego i wyp!yw.'liącej wych, demokr.at~czny~h s~ł na1o~u I 
k1eJ Młodz1ezy Ludowe], poswtęC'ł stąd konieczności zespolenia wszy· Praca w tereme I wyc1ągmęte z nt<'J OSTATNIE DNI PRZED 
ka~dą wolo~ chwilę ~racy sp~łecz-J stkich zdrowych sił spolecznyJi dl' doświadcz:ni~ u!rwalają w nim ŚMIERCIĄ 
ne1 w Wtelkopolsk1m Zw1ązkul walki z nim przekoname, ze me wszyscy p•acu· . . 
Młodzieży Wiejskiej i wraz z in- • ją dla dobra ogólu, ie są odłamy, W dnm 15 kwietnia 1945 r. roz 

ny?1i kol~~ami. pro~adzi oży·ł\·ioną Z CHWILA WYBUCHU !którym chodzi je.dynie o uch~?'cenie mawiałem z nim n~ pl~nt.tc~ w 
dz1ałalnosc, zmierzającą do !]~dn"> WOJNY władzy w nowe) Polsce, a Icll me· Nowym Sączu, poda1~c m1 d1C'n . na 
czena tegoż Zwązku z ogół.1Qpol- tody pracy konspiracyjnej nie dają pożegnanie, powiedział: „Kiiłego, 
sk~~ Związkiem . . ~lodzieiy Wiej- W dni~ I .IX. I ?39 r. zostaje po- gwarancji jej p~my~lnego ro1~~ju. ja w!er~ę ~ to, ie rozbicie n:>: od~· 
sk1e1 R. P. „W1c1 , wołany . Jako oficer rezttwy pod Wobec tei~o staJe SI!< zwolenmktem, we, 1ak1e się u nas zaznacza~ zm1m1e 

I 

I 
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wkrótce. Wszyscy prawdziw) PQ- WERONIKA WILBIK-JAGUSZTYNOWA 

lacy-demokraci dogadają się ze so· K d 
bą, ~ząd Jedności ~aro~owej pt>W· • r z y w a 
stanie, Polska będzie panstwem su- · chłopska 
werennym, praworządnym i praw z 1. · '-'ł · t urn y Wlady . . I'· esz 1 si ę c,~ op1 u r n ~ 
dz1w1e demokratycznym, ty fi.O trze. słewa Kojd..era w Grzę...sce Przewor~ 
ba porozumienia i ofiarnej współ-

1 
skiej, by żegnać kolegę i towarzysza 

pracy". prac.y przedwcześni~ zbrodnic7.~ rękę 

W · d dni , , · · dl z. sz.eregów chłopskich wydartego. 
ste em pozmeJ pa ' za.-, W otwartych drzwiach izby widok 

~owany na ~!anta~~ k~-ikow· masy kwiatów ~lonęcych plamami 
sk1ch. Padł w feJ chwlu, gdy z.wy· I czerwieni wstPZyrnywał na chwilę 
ci~skie Armie Sprzy.mierzane ntur· I "".chodzęcych, szarpał za serce pamręw 

· ł d b Be 1· · cię. dokonanego mordu, uderzał kolo" mowa y o ram l ma, a1osąc 1 rami i wonię.. 

wolność umęczonej . Eurnpie.. Kula i Przy zasroniPtych pasiakami okna.eh, 
przeszyła. jego serce, pełne miłości 1 w pełgających· płomykach. świec, barw 
Ojczyzny, dla której poświec:i! cal:: t ne bukiety pęk.ów pelarginii o różnvch · · · I odcieniacn pąsu nakrapianych żałob-
swoie z!~e.. , . . nymi plamami czerni, lub rozkw-tle 

Choc1az 1ego. sm1ertelne szczątki wspi:.niale- strz.ępiaste peonie, zwartym 
spoczęly gdzieś w zwyczajnej m?- koliskiem ote..czdły ~l.h!jiie, .iasne pu~ 
gile pomiędzy nami pozostał jego dło trumny, ~krytE:J zielonym .sztan-

' , . . . . darem, pnęc się ku strzępom ciała w 
duch SWletłany, wyrosły z w1dkt~J . niej zamlmiętym. Ku. strzęµom ciało 
w.iary w nową·, jaśniejszą p.zysz I i .resztko~ kości pozo~ta.lym z czJ~
łość; z poświęcenia i walki 0 Pol- , w:eka, ~tory całę. swoJę. i;iosta wę. f1-

. · dl' J zycznę Jak móralnę znamionował -
skę wal~. 1 spra~e 1~~· ego j silę chłopskę. : 
wskazania 1 zalecenia tkw1c r.rtm hę Do rodzinnej chałupy z rudzieńskie
dą. zawsze żywo w pamieci jakc• go cmentaN.a. przewedrował po raz 
drogowskaz na drogę do Po\5ki Lu '. osti;tni Władysław Koj~er, by spoj~ 
d • l rzec na pola 1 zagony w 1a5nę rękę złl-

OWeJ . siewane, zawitał w progi domu, w ko-
]. Olszyń~ki lisko osamotnionej rod.ziny by przy-

BIENIEK fóZEF 

:J.amięci 

jęć w ostatnim pożegnaniu przyja- 1 o<łdzial byłych żołnierzy Batalionów 
ciół i s.ęsiacłów, kolegów i towarzyszy j Chłopskich, f'>zliczne sto dwad'Zieścia 
nadesz.łych tutaj z całej połaci ziemi parę liczęce poczty choręgwiane i 
Małopolskiej. 1· długi szereg wieńców więdnęcych w 

G · · l upale goręcego popołudnia. 
rozę. 1 wstętexn prz.e1mowa o przy~ I · 

pomnienie zmasakrowanego ciała Rozwarła się mogiła cmentarna by 
działacza chłopskiego. Głowa rozbita przyjęć ciało czlowi:eka przed którym 
trzych!estoma sieścioma. s.trza.łaffil i otwartvm g-ościiicem stać winna dro~ 
bok rozwarty ser ę strzałów, spętane ga żyda i prący dla narodu i pań
ręce i nogi dawały świadectwo upad- , stwa. Otwarła się ziemia by przyjęć 
ku moralnego sprawców • morderstwa, 1 niesłusznie skrzywdzone przedwczesn~ 
wzbudzaly okrzyk protestu i buntu : śmiercię ciało chłopskiego dzia.ła€za, 
przeciwko zbrodniarzom wolały s~o~ 1 czlowieka który walkę o godność i ho
wami protestu. - Nie mogę. w ha- nor duszy chlopskiej ree!izował w 
niebny sposób ginęć h.:dzie zasłużeni l każdym najmniejszym poczynaniu. 

wa ony prnrunem u 1 „rato 1~ dla Polski! I z l · k 1· 1.. bó-
Zarówno przez wieczór .iak ranek cz-e.i legł dąb którego ko.nary nie cz~ 

następny po mszy żałobnej odprawio- , kały na pełny rozwój swej siły i wspa
nej w kośc.'ele przeworskim, żegnały · nialości. Legł przedwcześnie człowiek, 
Władysława Kojderę tłumy chłopskie który przeszedłszy przez ruch mlo
przybyle z Krakowa, Tarnowa, Dę.- 1 dzieżowy wsi, wsz.edł do Rucnu po li· 
browy, groma<ly ze wsi okolicznych, tycznego by na. nim wyciSllQĆ indyw 
przedstawiciele wladz naczelnych widualne cechy swego do.irzałegC> 
P. S. L.-u i „Wici", T. U. L.-u i spół- · człowi-eczeństwa chłopa i obywatela. 
dzietczości, I „Przyjdzie czas że wichura rozmiecie 

Gdy wynoszono trumnę by umie- I po świeci e zło i spopieli zbrodniarzy", 
ścić ję na woz:e przybranym w zielei1 padały ponad trumną słowa przedsta" 
padly zapytan:em słowa wydarte z-i wiciellł Rad, Naczelne.i PSL, zapada· 
serc zebranych. ły głęboko w serca zasłuchanych. gro-

Dl d k I. b d . . \ mad wsiowych. „ aczego o u i ·z ro niarza gmi;i . 
czolowi przywódcy Ruchu Ludowego , ,,życie Władysława Kojdera to nie-
wola! przedstawcie! Grzęski żegnajęc zmordowane dl!żenie do osiągnięcia 
w progach obejścia ma.ięce odejść na prawdy chlopski.ej. Nie ginie to co 
drogi cmentarne- citłlo wybitnego pada ... " wyrazy rzucane przez Kieroww 
członka gromady. „Nikt ni.e zdolen nika Zwięzku R. P. „Wici", zapalały 
jest zabić idei..." I plamieniem oczy mężczyzn i k&biet 

Wichrem przemknąłeś przez u:si 
dzieje; 

Wichrem, co ·tęsknot burzę nieci, 
Wichrem, co pożar w sercach 

W · k ó ł ł b stoję:cych. zwartym, olbrzymim koli-
ciszy t . ra sp ynę a rra ze ra- skiem wśród drzew i pagórków mo-

T1'idzę Twe oczy gorejące. n~ tłumy lu~zk~e, spoględano k;t trum- gilnych. 
W bolesnym cieniu dni mttMnych nie kry~ę~eJ clBlo .tego, w. ktorym w 

sieje -
Zdolen ź,gc.i.owy.m d1ogoT11> śu•iecić. 

Wichrem przemknąłeś między 
u·ioski 

Niosący prawdę, światło, dchro 
Pragnący: słońce doli chłopski<>j 
N a niebie roz.plomienić modrym. 

Jak wicher były twoje czyny: 
Rodzqce w mrokach świt na1l:iei, 
N a.cl.. znojnym trudem chłopskich 

sqnów 
Sztandarem mitu wciąż jaśnie;esz. 

Bl k . · [ , • b, · · d . przeddz1en porwania, w dom 16 wrze~ Ręce sióstr-chłopek prowadzących 
as. iem W? nosct W 0! win.. ące. · śnia 1945 n;>ku w ctasi obrad okrę- trumnę na cmentarz starały się 

Wo1sko wst - Chłopskie 1 g-owego Zjazdu PSL w Kr!ik.owie, „zmniejszyć ból i rol\y rękę Polaka i 
Bata~iony. Wincenty Wi.tos widział swego na- brata zadane" przemawiała pnedsta• 

stępc~ ntt terenach Małopolski. wiciela sekcyj kohłet prz-y PSL-u. 

P .1 , '- Protestem biły serca. zebranych, „żolruerze BataliQ.nÓW· Cftłopskich 
• rzez mog1 goiy, przez. 1nWt wyru.s:zaj~ych dług ·m pochodem za- nie hę4 oddawać ci salw. Salutuj13 

morza trumnę.. \lliezio~ wśród zieleRi uiaa- cię własnym sercem. Bó.i o Polskę Lu~ 
S.z.edleś ku P.:ilsce. niestrudzony. I jonego wozu, tnrmnę.. podtrzymywanę...I do\\-'"Q trwa!" - twardymi słowami ie
Wpatrzonu w świtu J'asne. zoize. _ si?strzanymi. dlo~i. czterech krako ... g!1.81i .. "b. uczest.ni.c~ w&.{slrowe.ł orga-„ · . . I w1a:n.ek. Posuwa<:: się poczęły s2Jtan~ nizaCJ1 chłopsk1eJ Jednego ze swych 
A r Tobą Chlo~k1e Bataltoriy, dflly\ ru~zyly v.rzod~ s~tki wieńcciw 

1 
wspólorganizatorów. 

ze znanuenrtym1 naptsam1: Jak d · · -'- ' · I gru y, z,1enu pauw..y na trnmn~ 
Lec:z. ci~ nie stało w trudzie ,,.Bojownikowi Sp.rawy: ... " slowe o walce i trudzie chłopskiego 

narvg11r: ,,Org"nizatorowi oporu-" ho_jownika. Słowa rzucane przez pned· 
' ....... stawicieli Ruchu i spółdzielczości da-

Ładr.ić p·o.tworne. butz.g rany ·- „Bohaterowi Polski Ludowej ... " wały wyraz stracie. którę., poniosła 
Fundament dać Pa.lscł! L11cl:,cVej. Przepłatywaly się w kwiatacn i zie- wieś ze śmiercię Władysława Kojde--
Dobru otwierać w oścież bramy. loności niCS:onej slowe u-rnanfo. cz-ci, ra. KFZywda Ruchu Ludowego stawa

pamięci i serca groliltld~ chłopskiej z ła się krzywd:~ całej wa.rs.twy cnlop• 
• • • wvrazemi łn mi eh eś i'ański o skiej .. Krzyw~ę. którl,! wzt~~ajęce P?" 

Słyszę Twe sława pełne żaru, wolnoi' ) a ma. • wypełniając luki powstaJe w fatach 
] ak dzwon do czynu wolajq, "· W , · T h t ud, Wśród poszumu fal zielonego zboża okupa.c_ti czy st!i"Cu rękt bratobóje-i11 

Bo gdyz JUZ nadszedł czas Jw',b cze . ~ Y rz c .I eg kofema dopiero nap.rawie potraf· ~ 

Gdyś zmartwychwstania szczepił częsct z wyc r ow w pochyleniu silnych, przydrożnych zadane. . 
. naroch:ony - · topoli. wysmukłych brzó?: b:ałych trze- 1 N łk · • · · b .> • 

wiarę Odszedłeś w niemy krąg potliwie- drobnym liściem szum :ę..cych 1· ~zedł a~a I.u.z rue z uuzl! cię, 
l
·e„ o' t" , ponad trumnę.., w zapachu rozkwitJ.ych I WOJ~ ome zimne s1,1,. Dniom w szponach klęski 

konajqcym w „ zn sc • k" · · b. i· _ 1_ • l · · , · . I isciamt ie 1 11J.1.~CYJ - po~uwa . się Przewodnikiem naszym byleś tu ..• • 
Kmnow erosem porazony. zwoln~ kondukt zal:obny. Wiatr s1łny polatywały s,lowa pieśni żałobnej śpie· 

przeb;-egał po p~lac~, pochyl.al ~orr;r wanej p.rzez chór szkoły spółdzielczej. Słyszę_ cię bracie skroś dróiz Lecz choć cię nie ma między , ny drzew .galęz1am1 .. czep:°'J~CeJ się lecz serca chłopskie skamieniałe w 
wsiowych. . wieka trumiennego mosł w1esc smutw bólu patrzyły już ku przyszłości kir 

Zwycięstwa Wielki Apostole. namt ku r żalohy po wsiach, drogach i ścież swym dr'.)gom pełnym wyboi i ~ier-
Duch Twój niech slrzeie naszych kach ok.ol1cznych wydeptanych przez ni o~trych, ku trudom czekajęcym sy-Gdyś czasem w rozpacz drórt trag·czme zmarłego w trosce- o. nów wsi 

porzuconym p, 'J . T k :· sprawę cn.łopskl!. z myśl1,1, o Polsce j · . 5 · ł d · · hl k. h OJ zrem za wymi ws azar·1am1, Ludowej Skrzywdzona ponownie gromace zumra na ztefq W c ops 1r I , · . . . , . . chłopska cementowała się u trumm• 
fJ1'/aclr TAK N AM DOPOMóż n ;ie.. c:oAcd me ~y~ to. ~zien l~tę!h'=znJ, Władysława. Kojdera, jego bólem .i Paw z't: gro Ma' aml sp1e~zy J u ie o śmiercię syciła swe siły, stawała zwar

ł rzeworska. 1edz~ zaw.itnły od barw- tę ścianę lasu przeciwko- zlym sitom 
P zy wsz lk' h 1 t h I t • d • k nych chustek kobiecych po drogach , . hr I db , 'd.. . r e lC Wp 8 ac czy pocz awy, powiat, a na O Cll1 U toczvly się s-etki roweró~, pędzify au- I WIC . U Wtl ę.cym lt f po;s.ro n•~J, 

na k t P K O k l · · · · · d ' · · I d ś · d 1 mamfes!owała swe zw . ęzarue z pan~ on o • . ., czy prze ·a- na ezy wp1sac na co p1eni<;i ze t~ c1ęzlł~o-we zwozq.c u no c .z a e- stwem rozgłośnym śp.iewem narodo~ 
zem pocztewym należy por'.a- sa przeznaczone (na przykład na k:ch ws.1.kU:formowany. pochod ~tu- wego hymnu-. , . I • 1rm. me onczę.cym Slę szeregiem 
wac dokładnie adres wp!acnję · księżki, lub prenumerata 2 cg-z. zwolna z~]i~ać się poczę! ku miast~. 1 Tysil,!ce chłopów rozch~dzęc ~ię z 
ceao t. J·. mieJ·scowość Urzad za III kwa tal cl 408 :t \ Przed _w~.JSc1em tlu_my zagęsz.czały Się hra.m cmen~arnych PC! ws.1ach. me~e-

,,, • r Y 0 poz. P • zapelrnaięc wysolne nasypy cment~ ' kkich. powiatach S1>51ednich l wo.1e-
rza leię.cego na w1niesieniu, u któw wództwach pobliskich unosiło wrn.z a z groszowych składek w1·c1·arzy rosną m1·11·ony rego w;ót zatrzymsła ~ię trumna ~y se.hę wiarę .w niezmorz'?ni;i .silę ma·-
przedefrlowaly przed mę. w ostatnim szu chłopskiego, w zwyc1ęsk1e „cl'tłop_______________________________ l poże.gruiniu w takt żalob~o werbla; slue bojowanie''. 
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/ff LODY 99 
Związek M. W. w Krakowie 

LAS!'' 
w okresie okupacji 

Odezwą wzywającą młodzież I Narady te poświęcono również dwu lat zorganizować 1 O jedno- 1 podstawy pod przyszłe pracujące n.-
chłopską do walki z NiemLam! za I omówieniu sytuacji w Ruchu Lu- dniowych kursów w zasięgu powia- wsi gimnazja chłopskie. 
kończył swą działalność ''e wrześ- dowym i w Polsce. Omówiono tam towym. Kursy odbyły się w powia-1 Wszystkie komórki „Młodego La 
niu 1939 r. Krakowski Wujewódz kłfrunek polityki kónspi1acyjnej tach: Bochnia, Kraków, No,,.,-y Sącz, su" objęte zostały siecią kolporto· 
ki Związek Młodzieży Wiei.;kiej. Ruchu Ludowego, organów t.zw. Limanowa, Wadowicr, D;:ibrowa waną konspiracyjnych pism Ruchu 
Prawie wszyscy członkowie Zarzą- 1 

delegatury krajowej i Armii Kra- Tarnowska i Myślenice. Powiatowe Ludowego od roku 1943 wspólnie 
du Wojewódzkiego znaleźli się w jowej . Ucze;tnicy konfereucji kry- kierownictwa zorganizowały cafy z kierownictwem Związku Miodzie 
szeregach wojska polskiego, które 

1 
tycznie oceniali politykę dowódz- szereg kursów ideowych o zal'ięgu ży Wiejskiej. V/ Rzeszow~e jest 

stanęło do nierównej walki. twa A. K., które opanowane z.:>stal..> gminnym. Ilość uczestników waha- , wydawany własny organ miesięcz · 
Niedługo po ustaniu działań wo-

1 
już ,wówczas prze.z sana~yjnych o,fi- la się od 20 do 50 osób. Bczp1e- nik pod nazwą „świat M1·1dych" 

jennych, _ już w Iistopadi.ie 1939 cero~ .. Posta~owiono więc wrmo~- czeństwo uczestnikom konferencji Na odcinku dostarczania \Hi ks1ą· 
r. _ odnajdują się działacze związ wysiłki_ w kier~n~u rozb~dowania zapewniły oddziały specjalne „Lu- żek współpracował „Miody Las" z 
kowi, nawiązując łączność j usta- , wlasneJ chłop~k.1e1 prz~po1one1 de- dowej Straży Bezpieczeństwa". Pod LudoWym Instytutem Oświaty i 
ł ając formy w jakich należy przy- mo~:atyc_zny~1 1deala?11 :-- orgam- o~ieką ~obrze uz.brojo~~ch Kole- 1 Kultury w Warszawie. ~s~y~tkie 
stąpić do walki 0 utraconą niepod · za~Jl „boJOWeJ „Batahonow Chłop · gow mozna było spoko1me obrado- powiaty otrzymały cona1m111e1 P" 
ł egl ość. Nie wolno marnować sił. sk1ch . . . . wać. 1 dwa komplety książek popularno-
Należy stworzyć zwarty i ~ilny a- Rozpoczęcie terenowe1 dz1ałalno- W pierwszych dniach stycznia naukowy(h i powieści. Ruz.prowa-
parat organizacyjny tak. j<lk w ca- ści Związ~u na for~~c~ okrcśl .-mych 1945 r. na parę dni przed ofosywą dzono również poważną ilość ksią
łej Polsce. Stronnictwo Ludowe uchwałami w ~ogozme piz1•padJ zimową Armii Czerwonej przepro- , żek z księgarni związkowej jakie 
j Związek Młodzieży Wiejskit"j la- na wcz;sną w1.osnę_ 1943 r._ Ze wadzono dwudniową wojewódzką poz.>stały od września 1939 r. o 
czą się w jedną konspiracyjną erga- wzgl~clo~-v konspu~cy1nych ? wiąz~~ konferencję dla kierownictw powia · tre:'ci ideowej i spółdzielczej . Ponad 
nizację Ruchu Ludowego. przy1mu1e ~ryptomm „~lody Las towych „Młodego Lasu". Koledzy to kierownictwo .,Młodcg.:i Lasu"' 

Pośpiech z jakim przystąpiono cJ
0 1 

_W oparci~ o i::omoc 1 och.onę po· z powiatów przyfrontowych (Tar- 1 pośreJniczylo przy zakupie ks .ążek 

t · k · ac · eJ· •1·ec; or w1atowych 1 gminnych komend Ba- nów, Nowy Sącz, Gorlice) nie mo- ' r.rzez komórki terenowe względnie 
s worzema onsp1r YJn ~ - 1· , Chi k' h · „ 

· · · k I 1·,,. c Jo,"ym ' ta 1onow ops 1c praca orgam gli już wziąć w niej udza!u . Z'i- , inne organizacje Ruchu Ludowego. 
gamzacy1neJ o aza s „ e • · . bk I · ł 
Niemcy w tym czasie jeszcu nie zacyina szy o zosta. a przep.!?wa- planowano cały szereg ktusów n.i I Od stycznia 1945 r. llastąpi a 

· t 1· · tosun'k 3 ~h poi dzona. Na przestrzeni kilku m1es1e- najbliższe miesiące. Plan ten nie ze· przerwa w pracy organizacy1ne1. onen owa 1 się w s „.... - . . · 
skich. Istniała jeszcze duia swo- cy p~wolano w _14 pow1at„ch kic- stal jednak wykonany. A:mia Cze :-

1 
Działając w oparcie o uchv.ałę Ra 

boda poruszania się. Kied} zorien- , rown~;twa po~v1atowe ''.Młodego wo~a przeła~~la fro,nt 1. kursy te Id?' Nadzorczej Związku - kierow 

t I. · _ wi" ksza CZ"'ŚĆ działa- I Lasu te orgamzowaly gm111ne, a te mozna było JUZ odbyc w mnych lep- I nictwo „Młodego Lasu" wezwało 
owa 1 su: ę "' k I · · ł k ' k" h k h W ' d · . 

czy ludowych była już dobrze za · s o e1 . orgamzowa y omo1 1 gro- szyc war~n ac . arto ~aznaczyc, ogniwa tere~owe ~ ~rg_a~1:c.owam'l 

k · madzk1e. I że z ostatmego kursu z Jas1e1.nf'1 P"- Kół Mlodz1eży W1e1sk1eJ. Powo· 
onspirowaną. Z · I h l d' k 1 • N S K I d - kl ' J d ' · N d · W cach tych wzięli udział I e zrozum1a yc wzg ę ow o-

1 
wiat owy ącz o e zy W} a- . łanie Rządu e nosc1 a10 oweJ 

praczlonkowi·e Zwi"ązku Spe. · mórki organizacyjne były nidiczne, dowcy powrócili do Krakowa ostat -
1

1 

w myśl uchwal konferencji krym-
wszyscy · 1 d 3 d 5 'b T lk · ·1 · i· · · I k" d d' · l d · ek organizaJ·i WOJSkl)- ; o o oso . y o w groma- , mm s1 me ostrze 1wanym poL1ąg1em · skiej stworzy o warun 1 o po Ję-
C)a ny 0 cm d h b' h d. 'b ' C I k . Ml d I " . ' d . I I ' . 

· _ t k 'ak w całeJ· Polsce tak ac wyro 1onyc po Jęto pro y 1 z on owie „ o ego _asu cia jawneJ statutowe) z1a.a no"c1 
We) a J . • • h ł, 1· I , łk k I . Mł w· . k' . K ' • k k ski"m UJ·„r w "'oie T"'· orgamzowama szerszyc ze;;po ow. tworzy 1 rn a samo szta cemowe Zw. . 1e1s 1eJ w ra'\:C'W1e. 
1 w ra ow „ 1 " • " p , . z . k I ł · ) ' k l · · · ·· · I 

• • ! raca osw1atowa wiąz u po ega d oraz orgamzowa 1 omp ety ta 1nego Mimo sprawne) orgamzac11 1 pe -
ce w1ciarze. 1 I, . k · ) · h k · · · k · d ' · d ' 

I t b I dalszy nieprzerwany g owme na tym o res1e na: ci orga- , nauczania w ramac onspu dCYJneJ nym wy orzystamu os "-1i\ czen 
· do· lyl o'c"i Zw'iązku c'ii.ic' 1·,1l· nizowaniu kursów, konferer1cji dh sieci szkół powszechnych i śn:dnich . . w pracy konspiracy;nej Batalionów 

ciąg zia a n s ' d · I Ml d L " b N d · k 'ł · · · b I · d · I I · h f . mach 1 z1a aczy „ o ego asu , ) or- . a tym o cm u wsp<>- pracowano j Chłopskich me o esz o się w z111 a· 
w 111nyc or . . . k . 1 , • , • k · k , „ b · · k' h 

. dl . I . D gamzowamu prac samo sztrlłcemo- sc1sle z władzami sz .:>~nym1, na to. ności „Młodego Lasu ez .:1ę1 1c r0 1na przk luz~ a j1ęd .. ora- wych i inicjowaniu kompl~•-5w taj- rych czele stał' późniejszy kurato. I ofiar. Zgirn:li Koledzy: Miłkows:Ci 
sta.y Anowe f0 o em:i m_o, Zl~Zx na nego nauczania oraz: c) du„tdlCZd· śląski ś.p. Smoleń. ·I Jan - rozstrzelany w Tarnowie 
wsi. . tmos e!a

1 
~oJny k1 swia o~e niu ogniwom „Młodego La„u" pra Dobre wyniki na tym polu osiąg- 1 - J„drzejowski „Kazek" z powia· · 

szkodliwe dz1a ame o upant-. ni'! k · · · · k · · • I · I · · W d · b· ' 1 k' ~i ł . I ł , . . . sy onsp1racy1ne1 1 s1ąze1< . nę y specJa me powiaty: a owi- . tu 1a s 1cgo zamęczony w .v ys 0 4 

sprzyJ_a Y w asciwe_ml d rozhc;towi Mimo trudnych warunków - ce, Nowy Sącz i Kraków. Dzialal -1 wicach. 
~lko~zież!. Ty~h nb17 ° sz_yc .rodz z'dołano na przestrzeni nitspełnct ' ność „Mkdego Lasu" r.tworzyła I Dnia 21 kwietnia J 94S r. padł 
m .ow, me mo_zna . yo wc?ągac. o ' - - -- I od kuli na bruku krakowskim Nar-
dz1ałan konspuacy1nych. ni( mozn3 w· d I • St t of. w· atr Za wojna czlonok kie-
było również zostawić jej 'lam:~at<. )) la omosc1 a VSJ.yczne« ' ~~~nict~a wojewód~kieg~ -„Mlo· 

Zarząd ~ojewódzkiego ? wi~z- Ukazał się · zeszyt 2-i „\Viado- .;.y Bank Rolny, C. Bank Hand!owv dego Lasu". - Śmierć czLwicka. 
ku, ~t.ór! me przerwał swei. dzia · mości Statystycznych". Na treść ze- 1 w Wartizawie, D. Bank Związku który wszystkie 5woje siły oddał w 
ł~nosc1 ~ ~ęst_o. odbywał pos;dze- 1 szytu składają się następująci- za- 1 Spólek Zarobkowych, E . Polski -walce o Demokrację i Połsk~. od- . 
ma, nosił su: JUZ ?d. roku _ 19„ 2-~~ · gadnienia: I Bank Komunalny, F. Centralna Ka- ; czuliśmy jako krzywdę wyrz4dzo-

. z, ~yślą ~ruch~miema działalnosci Zarejestrowani do przesiedlenia i sa Spólf'k Rolniczych, G. Banlt na progu Niepodległości nie tylko 
osw1atowe1 Związku. · i przesiedleni z ZSRR do Polski ,,Społem", H. Pocztowa Ka-;,1 O- , wsi ale i Polsce. Krz.ywda tern bo· 

Ostateczna decyzja poprzedzona 1 według pici i wieku. \J/ynik akc!i ' szczędności. I. Komunalna Kasa I leśniejsza, że w walce z Niemcami 
została sąsiedzkimi naradami ze 

1 przesiedleńczej ludności ukraińskieJ OszC?.ędności, Komunalny Bank ' rodzina Wiatrów złoży la tak liczu'! 
Z\viązkiem Młodzieży Wit=fkiej i innej z Polski do ZSRR r'\kcia Kredytowy i banki prywatne. Przed ofiary. 
w Środkowej Małopolsce . Konfe- parcelacyjna w czasie od 6 X .1944 szkola w roku szkolnym 1944 145 j Od kuli bratobójczej zgir.ął ko
rencje odbyły się we wsi Rogóżrio do 15.X 1945 r. Produkcja prze- Szkoły powszechne w roku ~zkoL lega Kazimierz \l/ątrlb-ski ,.Sęp" 
k. Łańcuta. Postanowiono µod?ać sa myslowa. Zapasy w kopalniach we- nym 194 4 / 45. Szkolv średnie ogól- 1 z powiatu gorlickiego. Pa1tyzancki 
modzielną działalność Związku w gla. kohowniach i brykietowniach 

1 nokształcące w roku szkolnym oddział "~pa·· znany był ua tere
rozmiarach na jakie pozwalały ów-

1 
Wydajność pracy w kopal . 1944 .145_ Szkoły zawodowe w ro· nie powil tów gorlickiego i nowo

czesne okupacyjne warunki Posta- niach. Zatrudnienie w górni::twie ku szkolnym 194 4 145 podlegające sądeckiego. wf.półd2iała jąc kiśle z 
nowiono tam rówmez wydawanie i przemyśle przetwórczym. Bilans Minic;terstwu Oświaty Szkołv Z'l - żołnierzami d esantu „Armii Czer-
11pecjalnego pisma wiciowego p.t. łączny instalacji kredytowych i o- wodo we w roku szkolnym 194 4 i 4) wónej" - .zadawał poważr,e 'ltraty 
,.świat młodych" czego podjęli sie szczędnościowych , obejmującv nil- 1 nie podlc~aiące Minister<;twu O Niemom. l ginął pod ,t ~pnie 
głównie Koledzy ze środowiska rze- stępujące instytucje: A B.rnk Go~- światy Zakł ady k-;ztalcenia nau , zwabiony „_zez morderców nil nara-
!Zowskiego. lpodarstwa Krajowego, B. Pań~two I czycieli w roku szkolnym 1944/ 45 „ dę w spra " ie współpracy bo}owe1 



, I 

, 

• NóWIZitA WICIOWA Nr ł 
------~--~~~~~~~~~--~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~--~--·-~--~~~~~ 

Gra na 
r Teraz w. lecie, gdy cieplo jest, gdy ma· 
tny do wqli rńiejsca, możemy w Nowiznach 
up~awiać jak najwięcej różnych gier. Po
da1emy tutaj dwie .gry weso!~, móże nie 
przez wszystkich jeszcze znane. 

1) Gwiazdka: wszyscy stajemy w kolo, 
twarzami obróceni do środka kola. Odli· 
czarny się do trzech. Następnie jedynki · 
z trójkami obmcaję się twarzami do sie· 
hie. i chwyta.if! slę za dłonie, 9gradzaj~c 
w ten sposób tych, co w odliczaniu do 
trzech byli dwójkami.' Utworz~ się wtedy 
wok6l koła rozmieszczone ·gniazdka, ze 
stojęcymi \'/ nich ptaszkami. J~den z grn· 
j~cych •musi pozostać bez g·niazdka, sta
nęć po środku koła i zaklaskać w dłonie. 
Na ten znak wszystkie ptaszki ,.wyfruwa.Tę 
z gniazdek", wybiegfljąc pod uniesionymi 
'do gary rękoma wewnętrz kofa, i starnję 
się wpaść do inneg·o gniazdka. znajdujęce· 
10 si.ę na przeciw, z którego „wyfruwa". 
:f r 

. ' powietrzu 
Rzeczywiście pierw~zy stara , się zaj\\Ć 
,,gniazdko" ten pt!lszek, który był w po· 
środku kola, utworzonego z gniazdek, ale 
sam nie miał gniazdka. Wobec tego - dla 
hóreg-oś innego „ptaszka'' brakhie „gniazd· 
ka". Ten musi stanąć w kole i klaskać. 

2) Szczur: W mocny mały woreczeK 
nasypać piasku, tylko nie ubijać. Trzeba, 
żeby był napełniony luźno. Po etym przy~ 
więzać go mocno do długiego sznura. 
Wszyscy staję w kolo - jeden obok drt.i· 
giego - twarzami zwróceni db środka ko~ 
la. Jeden z grah:~cych staje po środku koła 
i puszcza w ruch „szczura" rozmachuJi,tć się 
nim i kręcęc się z nim w kólkG ...... tak, by 
wpadał pod stopy stofocych w kólklf, któ
rzy muszę prędtiutko podskakiwać w g&.
rę, by ich „szczur nie ugryzł", czyli nie 
uderzał w nogi. Kogo uderzy, ten idzie do 
kola puszc:tać ~żczura, oraz daje fant. Mir 
żna grać i bez fantów - zależy ód umowy. 

Niedobre . , . 
w1esc1 

r ·Bardzv często gazety podają bardzo ~mutn'e 
:wiadomości - zwłaszcza dla nas now:fo;arzy 
- mówiące o tym, że to tu, tó tam w tragiczny 
sposób giną młodzi chłopcy w nowifo;ńnym 
wieku. Giną na skutek własnej nieostroi.ności 
i nierozsądku. 

Ostatnio znowu taka wiac;lmość z gazet~ „Nci 
y.;e trzy ofiary wybuchu granatu w Lubiinie: 

Na łące przy ulicy Fabryczne) w Cnhlinte 
trz~ch chlopcÓ'A_' pasących bydło znalaz?o gra· 
nat. W czasie gdy chłopcy :usiłowali ~1anar 
rozebrać nastąpił wybuch. W rezultaciP. WY· 
buchu 14-letni Chąliński Wł. poniósł śmierć 

na miejscu, 17-letni Burczak został ciężko 
ranny w gowę, a 16-letniemu K wiatosfl'Mi Ja· 
nowi granat urwał obie ręce i nogi". 

Od )'edakcji „Nowiznv„Wi9iowej 11 

1) Zapowiedziane . nuty Pieśni Nowiźnia
rzy podamy w następnym numerze No· 
,wizny. 

2) śpiewki: „Czarna Jaskółeczka", za
mieszczonę w tym nutnerze, śpiewa się na 
melodię: „Cyraneczka nie ptak" lub któ· 

. regokolwiek Krakowiaka. 
3) W najbliższym czasie wyjdzie z dru· · 

fu wydana przez „Wici" książka zawie· 
rajęca wiele materialó.w do prowadzenia 
pracy nowiźnianej. 

4) Wszystkie istniejęce przy Kolach No-

wizny prosimy o nadsyłanie. opisów: jak 
została zorganizowana Nowizna, jakie pra
ce wykonała i jakie ma plany na przy· 
szłość: Opisy te będziemy zamlestcza~ w 
pisemku. 
. Piszcie rowniez do Redakcji, o czym 
chcielibyście z Nowizny się dowiadywać. 

5) Obrazek, który made na pierwszej 
stronie (Jaskółki) jest odbity na papierze 
z obrazka wyrżniętego w drzewie. Czy pró
bowaliście wycinttć w drzewie obrazki? 

Redaktor: Michał Jagła. Redaguje Komitet. 
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N O łl' ·I Z .N ·A 
łl' l'C·I O łl' A 
PISEM-KQ~ M_tODSZYCH - WYCHODZI RAZ NA MIESI~ 

Śpi.etu.fu: „~ ja.siw~" 
Czar:na j1skóleczka 
Latd sobie tv gótże, 
Lata w jasnym słońcu 

,I w grzr.1otliwej chmurze • . ~~= : t---~r. ~-

'I my : ]askólkatni ...,:; 
Lecitn w pola łąki, 

. '. 
Bo ram dllieciom chłopskim 
.Spiewają skowronki. 

.';J. 

By frunąc 'do slońcs 
Po skibeczkę nieba -

DRZEW.OR Y..'t , 

' N owiźniakotn skrzydd 
f askólinych trzeba. 

~~ . " '• ·' ~ ' „. 
, : He/i~. }askóleczki. 

Po piórku składajcie 
I nam, nowiźniakom, 
N a skrzydełka dajcie •. 

# "'-''•··" 
Bu we ws'i nfo 6raklo 
Chleba ani cnoty, 
W Przedkolu pracu]em -
Nie straszne nam grzmoty. 

'· 

, 

• 

· St,mislaw. Osto/a-Chro1tawslłl 



I NOWIZNA WICIOWA ·Nr I 

Jakem·· ~atusiom o Nowiźnie · opowiedział 
Od dość dawna należałem do Nowizny · 

i doskonale rozumjalem już, co to jest No· 
wizna i co ona daje, alem nigdy nie p1 óbo· 
wał tego słowami własnymi opowiedzieć. 
Aż tu raz, w niedzielę, na odwieczerz -

wracam z nowiźnianej wycieczki, a moi Ta
tusie jakby jacyś (zdawało mi się) zagnie
wani na mnie, oczekuję siedzęc sobie na 
przyzbie. Chciałem przebiec pobok nich 
i dostać się do izby po kromkę chleba -
bo jeść mi się okrutnie chciało, ale Tato 
zatrzymali mnie, rozkar:ujęcym głosem 
przywołujęc do siebie. Kazali przysięść po
środku między Nim a Mamę i zapytali dość 
ostro: · 

- Powiedz no nam, Stachu - c9 to jest 
ta wasza Nowizna i poco Ty do niej nale
żysz? 

W pierwszej chwili cos mnie zatkało. 
Przestraszyłem się okropnie, nie pytaniem 
T a_ty - tylko o Nowiznę. 

Ktoś musi coś naskarżył na naszą Nowi· 
znę - kiej Ojcowie takie mi postawili py· 
tanie - jak nigdy. Zdawało mi się, .że albo 
Ich wcale nie obchodzi moje należenie do 
Nowizny, albo wi~dzę o niej lepiej, niż j-a. 
A tu ci takie naraz pytanie[ 
Chciałem coś jednym tchem powiedzieć, 

ale zactęłem się jękać i speszyłem się tak 
jakby. to· nie OjcQwie moi kolo mnie sie
dzieli, ino ktoś· całkiem obcy i daleki - co 
najmniej sam biskup. Dopier~ Mama, wi
·~c moje zakłopotanie, uśmiechnęła się 
mile do mnie (bardzo · lubię uśmiech mo
jej mamy), położyła rękę na moim gołym 
i dość brudnym kolanie i powiedziała 
miękko: 

- Uspokój się, pomyśl trocha i spokoj· 
nie opowiedz nam o tej swojej. Nowiźnie. · 
Zastosowawszy się .do matczyne.i dorady -
w, mig miałem gotowę _odpowiedź, a raczej 
cale opowiadanie o Nowiźnie, które bar
dzo płynnie i z wielkim przekonaniem tak 
wygłosilem: 

- Nowiznę nazywamy Kółko Młod
szych, albo jeszcze inaczej Przedszkole, 
które zorganizowaliśmy p~zy kole wicio
wym i pod jego opiekę. Należę do naszej 
Nowizny wseystkie starsze dzieci ze wsi, 
te, które jeszcze nie chodzę z dorosłymi, bo 
cho.! nie so małe - nie s4 jeszcze doro-

sle. Jest nam razem bardzo miło i wesoło. 
Chodzimy na wspólne wycieczki, bawimy 
się w różne gry, mamy już własnę piłkę 
siatkówę i siatkę, mamy własnej roboty 
łyżwy i saneczki, mamy„. 
Chciałem wyliczać wszystkie nasze przy· 

bory do zabaw i sposoby ich wyrobu włas- · 
noręcznego i przyjemność baw~enia się -
ale Ojciec przerwał mi pytaniem: . , 

- Czy, by się bawić, potrzebna aż wam 
była Nowizna? Przecież i bez niej tylko · 
figle i psoty każdy z was miał w głowie? 

Tym razem w mig odpowiedziałem. 
- Tak właśnie, na to jest nasza Nowi-. 

zna, bośmy zamiast każdy oddzielnie r~
ne figle starszym _płatać i psocić - mogli 
wspólnie ładnie się bawić w porzędku i zor· 
ganizowanie. My przecież teraz nie robimy 
żadnych psikusów star~zym, nie podbija- . 
my sobie oczu i nie tłuczemy się kijami 
po głowach. Bawimy się wspólnie i uczy
my się gromadnej jedności i pospólnego 
działania. My się uczymy w zabawach 
współżyć w grnmadzie zorganizowanej, słu· 
chajęcej karnie tych, których się wybierze 
wspólnie do Zarzędu. 1':Jam się nie podoba, 
że starsi w naszej wsi nie mogą się na 
jedno zdać, w którym miejscu postawić 
szkolę, i dlatego wcale jej nie zaczęli bu- · 
dować. My się wprowiamy w Nowiźnie do " 
wspólnego gromadnego działania. My się 
wprawiamy w Nowiźnie do wspólnego gro
madnego działania. My już teraz chcemy 
coś wspólnie dla wsi zrobić. W zeszłym ty_. 
godniu ukończyliśmy budowę mostku na 
rowie koło olszyny, bo przeciez tam - pa· 
miętacie Tato - raz o mało co jedna ze 
starszych g·ospodyń nie złamała nogi -
tak sobie zwichnęła przy przęskakiwaniu 
rowu. A i steczkę wyrównaliśmy, aż popod 
sam lasek, i ptakom gniazda zakładamy, 
a na przyszły rok będziemy drzewka. sadzić 
i dużo, dużo mamy jeszcze planów, które 
nie sę samiutkę ino zabawą, ale i nasą 
wspólnę pracę. Ino nie wiem, czy o nici\ 
już wolno mi mówić, bo niektóre to jeszcze 
sę ne.szę tajemnicę, bo„. 

" 

- No Stachu, czemu się stracł\aszf Ja 
z dobrawoli zapytałem.„ 

A Mama w mir dodała. 

' 
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„ 11.a-u, nie ma. 6'4 CJ1.R..M Bai. r~ 
· Poniższe opowiadanie wzięte fest z 
pisemka tajnego dla dzieci p. n. „BI E- · 
DRON KA", wydawanego w kcmspira
cji przez Ruch Ludowy, a opar'e jest 
na prawdziwym zdarzeniu. 

{/ Warszawie, w czasie ostatnich łapa
nek, miał miejsce taki wypadek: na jednej 
z ulic przedmieścia zatrzymali Niemcy 
tramwaj. Natłoczonym w trzech wagonach 
ludziom kazali wysięść. Rozpoczęło s.ię 
sprawdzanie dokumentów, rewidowanie 
paczek, obmacywanie kieszeni. Naraz w 
środkowej części tłumu ludzie odruchowo 
zaczęli jakby wyciskać się i momentalnie 
zrobiła się w tym miejscu wolna przestrzeń 
z żelazną latarnię po środku. Ktoś z tłumu 
wyrzucił tam paczkę z j!'azetkami tajnymi. 
Sznwek pękł i g~zetki spojrzały swymi ty· 
tulami na ludzi. Najbliżej stojący zb]edli -
boć wiadomo: za chwilę niemieccy siepa· 
cze 2auwaU) i wszystkich powiozę do wię· 

MARIA :KONOPNICKA 

zienia. Ktoś już szepcze modlitwę za kona· 
jęcych. ,Naraz, gapięcy się na opustoszałym 
chodniku, może dziesięcioletni chłopczyna, 
ku paczce podskoczył, od '-!cha do ucho 
się roześmiał i figlarnie w stronę Niemców 
zerknc;iwszy przyciszonym głosem zawołał: 

- Fiu-uf a czegóż się bać[ - po czym 
zręcznym ruchem paczkę z gazetkami pod 
połę kapotki ukrył i jak strzała ~,nikł w cze
luściach bramy przeciwległego domu. 

Gdy Niemcy kończyli rewizję, chłopczy
na z powrotem stał na chodniku. Drobne 
ręce zacierał i z nogi na nogę przeskaku
jąc pogwizdywał: - Fiu, fiu-u; przy czym 
p~rozumiewawczo zerkał ku ludziom, sto.
jęcym w pobliżu latarni. 

Oczy jego zdały się mówić: 
-'- Dobrze ·ukryłem i jestem, mogę oO

dać[ 
Nieliczni tylko wiedzieli, że ten pogwiz

dujęcy chłopczyna, uratował wolność,,a mO" 
że i życie co najmniej stu ludzio~ -

I 

J ·aśków sen 
Snilo mi 1ię na zorzę, 
N a samiutkie świtanie, 
Ze praez wioskę szedł anioł 
W prostej z1rzebnej sukmanie. 

A miał nogi on bose, 
Na koszuli - len szary, 

· A okrutną niósł kos, 
I z frQbiskiem do pracy. 

/ ak potęzny 'dąb w lesie. -
Taką ci miał urodę, 
I zachuczal jak wicher: 
- „Będziem mieli pogodę" 

I tak wysze"dl na pola, 
Jak ta jasność co błyska, 
A precz wolał ku chatom: 

„H ci wdawajcie ludziska/" 

AŻ tu kupa narodu 
N a gościniec się wali . 
Ta za kosę ze ściany; 
Kosa ogniem ,;, pali. 

- :4 co kosić bę'dziewa :' -
Pyta jeden to 'drugi, 
- Czy ten łężek po~ lasem, 
Czy ten płacheć od stru1iil. 

A on precz nas prowadzi 
Prościusieńko na słońce, 
Co już weszło nad ziemią 
W złotych zorzach grające. 

Aż w tę jasność, w tę złotą . 
'Poszedł naród ów cały, 
Tylko krzywe sif kosy 
W onum blasku miialfł. 

. . 

·I wsiąknęli w ff cichość, 
W lutrzenkowe fo granie„„ 
- A sen miałam na zorzę, 
N a samiutkie świtanie. 

\ 

I, 



e MOWIZNA WICIOWA' Nr 2 

: ..... ,, BataliOn Biedr.onk·O:rzy'' 
Gdzieś od 1942 roku obserwowałem w 

naszej miejscowości dziwnę grupkę dzie
ci. Były w niej dziewczęta, ale przeważali 
~hlopcy. Różni wiekiem - od jakichś 7 lat 
do 12-tu. Pewnego razu. przygodnie posły· 
&załam, jak pomiędzy sohę nazywali się 
p,Batałionem Biedronkarzy". Domyśliłam 
się, że ma to jakiś zwięzek z pisemkiem 
„Biedronka", które tajnie wydawali ludo w· 
ey, jako pisemko dla dzieci. 

Zainteresowałam się tę grupkę dzieci, 
e nie chcęc ich płoszyć, gdyż zachowywali 
się nieraz jak prawdziwi konspiratorzy, 
li boku obserwowałam tylko ich samorzut· 
ne, bardzo pomysłowe poczynania. 

Byli wyraźnie grupę bojowę. Chodzili 
przeważnie uz~rojeni, jak to się mówi: „od 
stóp do głowy". Mieli „rozpylacze" bardzo 
C:łokładnie wystrugane z drewna i zapaso· 
wę „amunicję" w drewnianych magazy
nach, zawieszonych przy pasach. Po 6ko
licznych polach urzadzali ćwiczenia, za
sadzki, pochody, marsze, manewry. w cza· 
me manewrów „oficerowie" z bialymi opas
kami na czapkach oceniali bojowość od
'działów, „śmierć" poszczególnych żołnie
rzy, wygranę i prze~ranę dla obu stron. 

;Widziałam, jak raz „Biedronkarze" urzę· 
~:lzili napad na niemiecki samochód, prze
jeżdżajęcy drog~. Przyczajeni w rowie, cze
kali z „rozpylaczami". A gdy samochód był 
r,iż w pobliżu, jeden z Biedronkarzy", mo
Źe dziesięcioletni kucyk, wyskoczył na śro· 
aek drogi. Podniósł „rozpylacz" do góry, 
,wołajęc: - staćf staćf Inni wyskoczyli z ro
wód, mierzęc z rozpylaczy do samochodu. 

Zrozumiałam, że taka zabawa źle się mo-
fe skończyć. · 

Rychfo odetchnęłam. Z szoferki na 
mgnienie oka wychylił się roześmiany 
Niemiec. Nie przyszło mu do głowy, że 
zródłem takich zabaw C:l.ziecinnych może 
być naśladownictwem nie tylko podpatrzo
nych ćwiczeń wojskowych, przeprowadza· 
nych od czasu dp czasu w tej okolicy przez 
oddzi ały niemieckie, ale i podsluchanit; 

· opo,1·iadnnia o tainych dzialaniflrh żołnie
rŻy Batalionów Chlopskich. . 

* * * 
Gdy zbliżył się front. Batall.on Biedrón- . 

karzy rozpoczt,!ł gor~czkowe przygotowania · 
do bitwy. Sypano szańce, okopy, o nawet 
zrobiono bardzo ciekawy - jeśli chodzi 
o „sztukę inżynieryjn~" - podkop, przez 
który na brzuchach przeczołgiwali się 
z jednej strony drogi polnej, do rowu po 
drugiej stronie drogi. · 

W czasie samej bitwy nie mogłam obser
wować działań Batalionu Biedronkarzy. 
Obowięzki wezwały mnie ·gdzie indziej. Po· 
wróciłam, kiedy po rozgromie Niemiec 
liczne kolumny Czerwonej Armii wracały 
samochodami i wozami konnymi do Oj· 
czyzny •. 

Batalion Biedronkarzy zdobył kilka -
różnej wielkości - wózków. Usadowiono 
na nich dziewczęta. Dano im do ręk czer
wone choręgiewki znalezibne na. drodze 
lub wyproszone od żołnierzy sowieckich . . 
Chłopcy cit,!gnęli te wózki pokrzykujęc 
dumnie, że - pobiwszy Germańca - wra
caję teraz do domu, do swojej Ojczyzny. .. • 

* 
Skończyła się wojna .. 

Ludzie szukali swych domów. Zabie2ali · 
usilnie o posiadanie znów swego własnego 
dachu nad głowę. 

Batalioo Biedronkarzy również zapragnę} 
mieć Własny Dom. 

Zbudowali sobie na pobliskitn pustym 
placu pi~kny dornek ze zdobytej gdzieś 
dykty. Był w tym domku kominek, okienko 
i drzwi, przez które wchodzili w pozycji 
schyłonej. Ale domek był. Tak wysoki, że 
sięgaJ ramion dorosłego człowieka. 

W domku tym kilku chłopców przez 
dłuższy czas sypiało w nocy. Coś tam go· 
towano, bo się z komi.na kurzyło. Prano 
i suszono jakieś ręczniki i poszeweczki. 
\V/ wolnych chwilach cala grupa chłopców 
siadywała przy domku. Czasami baraszko
wano, czasami opowiadano sobie - . Bóg 
raczy wiedzieć o czym. Grywano też na or
gankach. Niekiedy puszczano - do moje
go okna - przy pomocy lusterka słonecz· 
ne „zaj~czki". Wieczorami palono w pobli
żu domku ognisko, przy którym do późnej 
nieraz nocy rozlegały się śpiewy chłopców. 
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~ Bo, widzisz, gwarzyliśmy sobie z Oj
cem, że teraz we wsi z podrostkami jakby 
lekciej się zrobiło. Psów nie drażnię; gm· 
dąmi ziemi ani kamieniami nie ciskają za 
nikim, ani między sobę sńców pod oczyma 
sobie nie nabijają. Od razu też Ojcu po
wiedziałam, że to pewnikiem Nowizna pod· 
rostków przeinaczyła. 

podnosząc się przy tym. A gdy· · powstał, 
jakby 'od niechcenia pogłaskał mnie po 
głowie, po~iadai~c jednocześnie: . -

- Juści, juścH - zamruczał Ojcie~, 

• t 

- ·N o to i dobrzet Przeinacza~ się ·i ty 
w Nowiźnie, byle na lepsze... ' 

Bardzo radośnie w sercu mi się wtedy 
zrobiło. Z radości tej Ojca i Matusię · gcr 
ręco ·w ręce pocałowałem. choć u ·nas ·nie 
było takiego zwyczaju. 

Nowizna idzie 
(Inscenizacja) 

Szaro. Słycha~ melo'clię graną na skrzypcach, Zalozyć pługi 
lu~ mruczaną bez słów przez ch~r (hym'1 i.pól-, i, jak dzień długi, 
dz.1elczy) - najpierw bardzo cicho, potem co- po .i now• · · 

ł , . . . a „ sranre 
raz g osme1. . . 

. • zac.t'Ylre oranie. 
Po przegraniu paru taktów wchodzi \Viciar- . . ·• . . . . . 

ka, przysłuchuje się przez chwilę melodii i za- Jeden chłopiec. - V( nasze siły m.1e1m~ wiar~, ~ 
trzymując się na przedzie, mówi wolno przy . m~h .zapał~ nikt nie rae1I 
dalszej muzyce skrzypiec (czy mruczen;u ch6- wszyscy chłopcy: - 1dz1em zatrzeć krzywc,łf : 
ru) :· · · 1tare,' 

- Ja se ta nie raz myślem i myślem s": mo- · wszyscy razem: - idziem śpiących .zhudzii 
ze to ano być. Mogą być kajsi zaśpioni śpiący 11~ad. ' 
rycerze. Ale se i to myślem kiej nie kici: czy Śpiew: - Od chlebnych pół itd . 
nie są zaśpieni śpiący rycerze w µaszych chłop- wszyscy: - ldziem! ' .... 

s~ich sercach? I czy ta skała, kędy śpią - t.> jeden chło,piec: _ Nowizna, 
me my? d ,' ~ . . 

z1ewczęta: - ;:,w1tame. 
Zadumał~ się Wiciarka„. S!ychać st~l.e tę Wszyscy: _ Wicio~ z~w obudził na;· 

samą melodię hymnu. Pod koniec melod11 do- . . 
łącza się chór Nowiźniarzy i wschodzi Nowiz- Nowizna do pracy stanie, 
na ze słowami śpiewu„. „z prochu podnie~ć ku zaszumi po wsiach młody lu ... 
słońcu ten świat". Ręce mają wzniesione w gó- Śpiew chórąny: „Bo kto ziemi tej syn" .. itd. 
rę i patrzą ku słonku. Wiciarka: - Powstała wolna Rzeczp">~po-

W tym czasie rozjaśnia się scena od blasku lita, wysiłkiem Ojców ~aszych - wy11iłkiem · 
i światła. Melodia się kończy. naszym powstanie - Ludowa! 

chłopcy: - Do pracy wznosimy rami-1:1a! 

dziewczęta: - Zbudził nąs Wici zew! 

Wszyscy: - Nowizna do zycia z~udzona, 

Nowizna nuci swój śpiew: 

Śpiew: 

Od chlebnych pól, 

od chłopskich chal 

Nowizna idzie -

budować świat. 

/ 

Wszyscy: W morzu łez i krwi poc:.i:i:ta·. 
Śpiew. 

Uwaga do inscenizacji: 
Śpiew - tempo marsza: „Od chlebnych pól" 

itd. na melodię: „Czerwona róża, bia.ht !(wiat. 
wedruj, JY1arysiu, ze mną w świat . 

Założyć pługi, • 
i, jak dzień długi, 
pod nowe słanie - dana, dana, 
N owi zna zacznie cra11ie. 

.vloże być jaka inna melodia, 1111d;,iaca si\1 
J o mar:szu. 

... 
I 

' 

. ' 
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p o:fuó żcJe . ' 
\.-- -
~ - 1:r· a czemu fo się rusza? .Ty, i tak młynek, który by $rał )ak prawClziwy, instrlł· 
orzęczy •.• ,.. ' ment 

- Nie 'wicJzisz'?' Jak I~}'ę wodą na ~oJo, to _:. Żeb'y zrobić takie coś, to trzeb(,l 'd1ifo ~· 
we(ła Jpadia na 'szczeble, szczeble trącają pr~· mieć, nie? 

· ty w środku, pręty trącają, druciki i m1 c;z cały - No„. 
interes. ·>i - A tu co, skończysz \szkołę i nauczysz si~ 
' - Ale ci zmyślne nie? Jasielt! ' · · :~ wszystkiego na pastwisku. 
!- ·A ja bym to. z:ohił inaczej. , ; ' ~ · „ - A wiecie, że Marcin już idał do gimna· 
v N Z · l ' k ł k. b. k. . b· · z Jum? • ._ · o? amia:t ac na 0 0 ~ e po k~ .~ - Nie tylko, Maryśka młynarza takie. a z 

tru, to bym wstawił to do potoka 1 bylohy 1ar. 'łk' . . · h ł d d k' · z 'k 
młyn. Grałoby dzień i noc, · mog1. 1 JUZ po1ec a a o z aw 1 1 ti~ a ;z; 

· J urk1em kowala. 
~ - Dobrał · - Tym to dohrze, nie? 
' Poderwali się i pogną}~ Cło strumien;il, co 
srebrzył się pod wierzbami za polem Ma~s
ków. Brzeg był dość stromy, ale e:nalefłi taki 
złazik pierws~orzędny, że spad wody byt do
bry i stać było na czym; Wstawili mlynrk do 
:wody, tak, żeby -spływając.-. poruszała kqlo a 
wraz z nim pręciki umiesiczone wewnątrz za· 
bawki. Pręciki tr.ącały w strun.ki. a te brzęcza
ły .)ak groinada much zamkniętych pod klo-
szem. 

- J, taka dobroć. Co mi za przyjem1111€ć tu„ 
łać się po obcych ludziach w nieznanym n:iieś· 
cie. O, żeby tutaj tąką szkoła była, .i.li:io w 
Maezkowie, albo gdzie bliżej, to pyś s;~ hfa
cie uczył, nie? I Stacho na pewno byłby iniY.~ 
nierem, prawda Staszek f 

·Staszek nie brał ~działu w tych' pogu'dusz„ 
kach przyjaciół. Myślał o swoim mlyril;u •j o 
tym jak go poprawi, i jeszcze o tym, że gdyby 

. . , . , . _ • nie to, że matula chorzy i tatusia nie maj4, a 
~Łaszek nasta~1ał sw~J mlynei<:, prze>~1w1ał, on mu&i już jak gospodarz 0 domu pamic;ta6 

probował, w koncu wyciągnął go z w->dy. mimo że l)la dopiero czternaście lat, to J,y 11ie 
...... Ty, zostawi niech grai - zawołał Ja- myślał, czy będzie się tułać, czy nie, tylko by 

aielc. szedł do miasta do szkół, zarabiałby M życi~ 
- Da]. Stacłiu, ]a potrzymam, żeby wo'da · u krawca, si;ewca, czy jak .- j 1,1c'Zyłby ~li; ja~ 

nie · zniosła, niech gra - wyciągał ręk~ Fra· nie wi~m co! ... 'l\i!(• •. , 

tiek. -t' -.... A ty ·co bęqziesz rohm· !"J'"l roinnwi~W 
'Ale Sta~zek nie 'dawał młynka. Wyfazł M 'dalej'(:hłopcy. -. 

};rzeg, młynek pQs~awił koło siebie, i pątrzył - A co mam robiD P~chQqię ·juzcre !:~ 
c?murnie llil "':odę.. Co~ mu sit< wid~~ z:i°'~ krowimi ogonami po pa~twis~u, a na pr~ysz.ly 
nie p~dobał?, _Jak t? u m~go ~awsze •. k1r~y co~ rok już mnie tatuś do phłga mają w?iąć. J9ł 
zaczme wa1strowac. Ma1stru1e, ma1stm1e, a teraz umiem trzymać czepigi tak, ~e skiba krajir 
potem wszystko szast, prast popsuje i jui-tyle mi się równii.itko, j4k wymierzona. Tylka p:ym 

' z tego, co kot napłakał. chciał nauczyć s!ę, jak to zrobić, żeby ezfowiek 
- To kolo dać by, 1tiże'j, 'jak w pu-wc:lzi. się tak nie męczył w gospodarstwie, żeby j*e! 

wym młynie - zaczął niby do siebie. n;by ~-) ws~yi;tko tak salllo się ri;>bilo, jak tQ Stas~ęwe 
nich. - A ten struny, to by umieścić wv~oko, granie. 1 
w jakimś pudle, jak w skrzypcaci), żeb.v echo - Mądryś, na to trzeba bogatyll) by.~t t.l 
szło i żeby to były prawdziwe struny, 1 ~ie ta- wtedy inny na1 ciebie robić, a ty jak ten hr;;ibja 
kie zwyczajne ćlruciki. I żeby to było wielkie. spacerujes-z. 
Stałoby tutaj nad potokiem i gralo. Zr'.'bimy ~ A tyś zato głupi. ]ak stołowa rioga, 
tam~. spuszczać wodę będziemy raz rr·~dzej, wiesz? Jak dwie stołowe no~j - ob1n.)'ł się 
G.? pomalyśku i grałoby tak jak cymb 1lki, nie? Jasiek. Tak to każdy dureń potrafi. . Ja bym 
~".Chł~ po-wyla~ili n~ brzeg i siedli ~lisko , chciał, żeby była elektryczność i żeby było 
ltaśka. Mkdzy nimi stał młynek maleń~i jakiś wszędzie jasno i żeby na elektryczn!':l~i f:hodził 
i jui: ~i_eważny. Już im ~kże _ ~dzi!i!_ si(f taki . kier~t i .El!Y:~ek_j w og61e ~s:y.s~~2-. ;5J.!lj~ • .5_~ 
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hyfa na. zacho°dzie, to mówi, ze tam · ID!\SZyny . 
w gospodarstwie same wszystko robią. 

- Tak, ale co się człowiek przedtem musi 
nam~czyć - westchnął Franek. 

- Tak, ale ile się potem może naczytać, ile 
czasu potem ma, prawda Stasii;k: 
~ A ty ze Staszkiem nic, tylko l)yś czyt11ł 

i czytał, 
Znowu zamilkli i zamyślili się ka'ż.'dy o 

swoich sprawach. Staszek nie mieszał . ~ię d.:i 
rozmowy, bo mu po głowie chodziło, żeby ja
koś t„k \J.rządzi6 by móc się uczyć. Jasiek o 
tym1 jąk zrobić, żeby w ich wsi tak się zrobi
ło jasno, jak to stryjna mówi, że jest na zacho
dzie, Przyjdziesz do obory, a tam światłO: -
wyjdziesz na podwórze, a tu wszędzie lampy 
się świecą - jak nie wiem co. To by ci byh 
pierwszorzędµie, nie? . · 
Mańk.a na pewno już nie bałaby S.ię WYJSC 

na dwór w zimie, cz-r kiedy. Jak jasno, t.'l cze-
go się biić~ · · 
Ą Franek nie myślał o niczym. A włs.~ci:wi~ 

to . o wszystkim i o niczym. Położył ~ię na 
wznak, patrzył na , gałązki wierzby, jak Zflchy. 
liły ąię nad wodą i jak przez nie słońca i nie
bo przecieka, walił . piętami o ziemię i gwizdał. 

- Dzisiaj wieczór Wiciarze mają próhę -
wiecie? - przerwał to swoje gwizdanir. -
Pójdziemy pod okna, dobra? 

,...,.. TY' słuchaj! - pQderwiłł się Staszek 
'A •dyby tak skombinować e_oś z Wiciiłrz.ami? 
Mietek '1lli mówił, że oni i gi,mnazjum pCQW.cl· 

dz;ą i w q~ól~, . jak takie chłopaki jak my pój
dą się uczyć do miasta, to tam są bu~5y, czy 
coś: Jasiek. pogadamy z nimi, dobra~ 

.,,..,... Ciemu nie, ale ja i tak nie pójdę d.-, mia
st~ do s?;koty. l<to pędzie robi I? 

...,,,. J.,. też nie, przeciet nie mam na to. Ale 
z~ws:ze może by oni· coś n;iogli pomóc? 

- Niech W„ID tutaj szkołę zrobią, kitdy ta~ 
kie Piocne _,,,, śmiał si-. f ranek. To m<>ie i j11 
się npjszę. Ty bę~iesz robił ~amograjli, ja~ 
sie~ na11czy się, jak nic nie robić, a mołe przy 
t~ i j9 coś skorzystam. Kupicię mi f l/-rby i 
kredki. ą j.,. wam WYJUaluję tę wierzbow~ prę· 

, ty na niepieski,n niebie. I będę odgrywał ntu
ki, jak zrobicie teatr: 

- Nie prieszkadza'j', opt;'dził się · o'd niego 
St;ic:b. To p6jd:iiemy Jasiek, pogadamy z Igna
cym. on mkdzy nimi najlepszy,' albo ~ Miet.· 
kierQ, Franka mówi-lai że mają nowe jakieś 
książki sprowadzić QO Koła. Obejrzywy so· 
b~,:~ ~rał. 

...... 

.. „„„{, 
'ł I 

· , .. - 'A ja wam mówię, Że powinnf zrobić 
szkolę tutaj. - Franek zapalH się na dob!e dd 
swojej myśli. - A co, nie może być giinMzjum 
na wsi? A ile jest fa.kich jak wy? A ja to m~
slicie nie szedłbym jeszcze do szkoły? Ojej t 
A hiby dlaczego ze wsi mają iść tylko Marcin 
i Maryśka? Dlatego, że mają na to? A ci co 
nie mają, to już nie mogą się uczyć?. 

Niech wymyślą, co mnie to obchodzi! Niecli 
przyślą tutaj takie~. co by to potrafili zrobić. 
Ja się też będę uczył, gdy tylko będę mial cza~ 
i możność. · ; 

Jak myśmy byli na wygnaniu w miesr.ie, to 
tam wszystkie dziewczyny i wszyscy chłopcy 
się ucżyli. Dlaczego na wsi tak nie moi.: byfl. 
Albo my to gorsze? · 

~'stal i wytrząsał na'd nimi rękoma. .Trze• 
pał włosami, aż mu spaclały na czoło, a :iemne 
mate oczy tylko błyskały wśród rzęs •. 

Podnieśli s~ę i oiti. Dodał im otuchy terł wy• 
kpisz Franek. ' Ma rację. Dl·aczego to tak musi 
być, że chłopskie dziecko od razu do roboty, a 
inne dzieci JIJOgą się uczyć? A jak my si~ 
chcemy jeszcze uczyć, to co? To niech nctm po• 
mogą! Niech zrobią u nas szkołę, albo kursy. 
albo co bądź, żeby tylko coś z teg? mogło 
wyjść. Dla Staszka nauka na inżyniera, db 
Jaśka na kogoś takiego, co potrafi życie p;,pra
wiać i uładzać. Franek już sobie coś dla siebie 
wymyśli, On i malatzem potrafi być, i ~:igrać 
w teatrze, i zaśpiewać jak potrza, i za~\~· izdać. 
I dla ni~go się coś znajdzie. Tylko, it:by ktoś 
coś W)'myślil. Najlepiej to t«< szkolę gdzjeś 
blisko. . I 

- Pójdziemy 'dziś ·do nich • 
-Ano! 
- I nie pod ok'no, jak zaws~et tyl~.r; (-li{ 

środka, na ~ebranie. 
- Ma się rozumieć! 
,..... Kto będzie gadał~ Ty Franc~-· 
- Mogę ja, a najlepiej każdy o swoim. ~ 
- Kiedy sprawa jest jedna .. Chcemy się ·ul 

q.yć, niech ra'dzą, jaą to zrobić. 
- I niecl:i pomogą. 
- Ma się rozumieć, chodźmy! 1 

I 

Poszli miedzą ku 'wsi. Zmawiali si~ i~szcze 
· i dzielili, co t1l ma powiedzieć. I kto zaCZiii~): 
żeby było tak, żeby nie mogli odmówi<!~ ani 

. wyśmiać, ani nic. I żeby się udało. , 
Na trawie, pod wierzbą został młynt>~ s~; 

mograjek. Zapomnieli o nim, Już im się ma•" 
{~yłY. wię~.t.~ rzeczY,: ·· ff. T~O. J 

I • 

' 
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:JAN MAJKA (KPAKóW) 
, 

. ·ZABOROWSKI ·ooM LUDOWY 
Z chwilę wycofania się Niem- roweJ i w Strzelcach Wielkich. I zapomniany ś. p. Jędrzej Cier- rawskiej i tej ukochanej Tlrzez 

ców z Zaborowa (17.1.1941 r.), W repertuarze Kola M. W. zna· 1 niak w swoich „chrzesnoojco- Nieg·o zabor6wskiej nucy. I rie
Zaborowski Dom Ludowy przed- lazły się sztuki: „śluby panień- wych wskazaniach". Pracy więc czywiście dla ZaborowiRków On 
stawiał widok godny pożalowa- skie", „Damy i huzary'·, „Za- majy mnóstwo, bo i we wsi, i w nie umrze nigdy, tam z)•ł będzie 
nia. Oparkanienie zniszczone, . globa swatem„, ·„Zrękowiny u gospodarstwach własnych i w wiecznie. 
rynny pourywane, okna powy· 1 Druzgały'·, „Królowa Przedmie- Domu Ludowym i w pracy 1·r1d Chrzesnoojca nuta, 
bijane względnie zdjęte z ramP l ścia", ,,Jaki pan taki kram", sob~. Czy podolaję? Napew1io. Nigdy nie zaginie, 
mi, podwójny sufit z desek ro- „Mundur swatem", i misterium Ożywia ich przecież ten wi~łki 1 '-Iej, ani na wiersycku, 
zebrany, piece powalone, otyn-j ludowe Jędrzeja Cierniaka „Fra· zapal Chrzesnoojca. który m!al Ani na dolinie. 
kowanie zniszczone, zamki u . nusiowa dola". Nadto ur~dzo- to „serdeczne do wsi rodzinnej śpiewali Zaborowiacy na zn · 
drzwi zepsute, a ponadto w ca· ' no „Opłatek" i ok. 10 tańcó- przywięzanie", tak i Zaborow:a- kończenie akademii, kilkakrot
łyrn dornu stosy startej słomy I wek. Prawie ze wszystkich tyc~ cy do pamięci Jego, Jego \'.S~a nie, głosem wzruszonym, jakby 
i śmieci, nie mówięc już o zni- imprez dochód był przeznacza- I zań, wytycznych zasad i k!•·· tę piosenkę składali Mu uroczy
szczonych obrazach i portre- i ny na remont Domu Ludowego. runków pracy maję sercleczre ste ślubowanie, że wiernie wy
tach, z których Niemcy porobili I dziś na 14 sal i pokoi: - 12 umi łowanie. l pełnia przyjęte na siebie obo-
śm~etniczki do wynoszenia śmie- jest doprowadzonych do stanu To też dala dowód tego urn.i- wię.zki. 
ci. używalności, przy czym JUZ po łowania młodzież Za!)orowska, Nie tylko więc „chrzesnoojca 

W takim oto stanie zostawili , wo.inie zrobiono nowę scenę i kiedy to w dniu 13 :)tycz.1'a b. r . . nuta nigdy nie zaginie", ale nie 
o:Zupanci ten dom, . o którym I kulisy. Na porterze 2 ubikac.i e I urzę.dzila akademię żalu1infl ku I zaginę. i Jego „chrzesnoojcowe 
nieodżnłowane.f pamięci Wielki zajmuje szkoła, 2 spółdzielnia, czci ś. p. Jędrzeja c:er:liakn. wskazan!a"„ które długo, d!uQ"o 
Zaborowianin ś .p. Jędrze.i Cier· · 2 agencja pocztowa. Brnki sę I Gości było dużo, z Y.rnko\\'u, z l trzeba będzie urzeczywistniać, 
niak powiedział, że ,,ma się stać \ jeszcze duże i wcięż dom wy· Brzeska i z wszystk;ch o koli cz- bo wszystkie zamierzenia chrze
owę kuźnię, w której codziennie maga dość sporych wkładów. nych wiosek. Z wy~io~zc1 iych snoojcowe były „pomyślane na 
wyi;uwać si~ będzie nowe ży- \ Jeżeli jednak tyle zrobiono przez przemówień, z odeJ'ra::P.i przez ! wyrost", jak sarn mawiał, zatem 
c:e wsi naszej w służbie dla dzi- 1 jeden rok, trzeba wierzyć, że Zaborowskie Kolo Mlodzieży wystarczy te.i pracy i dla następ
siejsze.i i przyszlej Rzeczypo- 1 drugi ro~ da jeszcze lepsze re- Wierskiej „Franusiowej Joli" nych pokoleń wiciarzy zabor0w· 
spolitej Polskie,( j w którei tyle zultatv. przebijało ierlno. że nikt nie mo- skich . 

. my~li i pracy wlożyl w trosce \ A da je ;1apewno, ho zabo- 1 że się pog-odzić ~ Je~o śmie1 • W odremontowanym Domu 
o .1eiro tre~ć, formy i metody I ro wscy wiciarze, świadomi \ cię, bo zdawft'o s:e \\ ,.zystkim, Ludowym znajdę wiciarze zabo
prncy. . . . swych dróg i celów, maję. do że jest, że musi być On 1,n shli, rowscy lepsze warunki i pracę. 

To te~ kazdy Zaborowiak z , spelnie.nia duże zadanie, które/ że patrzy na to obrzędowe \\'i: swę służyć będę. dobru wsi, a 
ol)urzemem i:a.tr~ył na tak~ stan / postawił przed nimi nigdy nie- dowisko, slucha kapeli zaho- poprzez wieś i Państwu. 
domu, a częscieJ nawet nie pa-

~~~~ÓI~y~~~ ~~\;:rłterz~~i::.I Un1·wersytet Ludowy w Szycach ~tMsi gospodRrze reorg-anizui~ j 
Towarzystwo Domu Wioski Za-
horowa i zaczynaja radzić. Ura- 1 

• • • • 
dzcili że musi się ·zabezpieczyć ' N~e iest. łatwo p:.sać o sobie. Bo ! snu na dobre kleiły. Musiało się u-1 SZ(:zęsnej szafy, gdyby ją tyle razy 
to ~ · 1• . · b z bliska_ wi.elu rzeczy nie widzi się I zupełniać braki wojennej, a nieraz i na dzień trzeba było odsuwać! A i 

' 
0

• pozosta o, Z~ trz~ .n .n~- dobrz~ 1 me oce~ia sprawiedliwie.! przedwojennej zapomnianej szkoły koleżankę Spiradkównę nieraz prz~·-
tvchmrnst wyko;i·ac naJp1łn1e.i- A chciałabY'l.11 napi!<.ać wam o nas ca- I powszechnej. A le było i jest u nas I gna do nas wieczorem jej dobre, inn· 
sze roboty, a więc rynny, hra- la .I>ra~~ę. Jak to. Jest w tym Szy- 1 coś, co jest dalr·lrn ważniejsze, niż cierzyste serce. Tłumaczy się zwy
ku_iaca dachówke oszklić okna ck 11m ~mwersytec1~ Ludowym, gdzie I te przeszkody. coś, czep;o jesteś.my kle, że przyszla tylko na ohwilę, nie 
ponrnwitić zamki' d d · 'tr:l' z mur~·w przemawia ~o nas stara/ oewne - koleżanki chciały się od I chce siadać (co zrei.z.tą usprawiedi~ 
'td B . . 0 rzwi 1 ·r ~radycJa. ale. serca. które w nim bi- Ms wielu rzeezy dowiedzieć, a my I wione jest dziwną skłonnością skła-
1 • !"dz1e to koszlowa!o: szldo Ją, są nowe i młode. miałyśmy im tyle do powiedzenia! danych krzeseł do zawalania się w 
-:- 4 tys., .ryn~y I? tys ., deski - I z początku było nas b. mało. T:i atmo~fer .l wza iemnego oczekiwa- 1

1 

najmniej c~powiedni~h mom~ntach ). 
"~ZC7e w1rce1, a mne - szkoda I szczerze musimy powi edzieć. że ma - rne mogła być bezowocna. - a w kon.cu ~ostaJe na w1i;czorną 
mówić. Na i pierw trzeba znaleźć rnartwilvśmv się z kol. Spiradk6w- I zebrania z razu nie szły naj- / pogawędkę ! ŚJ>!ew. A kol. ~inkowa 
na to fundusz · 1 m! i kol. Li'pkową - jak to bę<l"?.ie? świetniej, - kol. Stefcia WT>rost nie . na pewno s1eó~1.iała ?Y. z nami do ~-

. : „ . . . 'Słuchaczek było nie wiele - ale eh~iała przewodniczyći na pierwszym I n.oc.Y, gdyby. ~1e ~aJ~c1:i ~osp.oda.rskie 
~lodn zas w1.ele się ~le nara· ~rzP.ba im to !<prawied~iwie przyzna.ć, I ze?ran.ii~, ~hociaż kol. f:iDkowa ra- c1ązące na JeJ d'ZielneJ głowie. . 

dzaJ~. Doslowrne od pierwsze- ze ?yły Uf!a:t<'. Prz~Jechaly ~ me I d~1la JeJ, Ja~\ ty!ko u~mała, by so- Mówimy 0 tym nieraz i wspomma
Q'O dnia wyzwolenra pu~zczaia ' c~c1ałv ody>zclżać, więc kurs się ~a-· b~e w;i:obraz1la, ze .dm:a sala wyi;>el- 1 my, jak to bylo w Uniwersytecie 
w ruch Koło Mlod • . \'V' ": cz~ł. Potem było 1:1a~ t~osz,~ę w1ę- nw.~a Jest P<;' brzegi st:nchaczkami.:- j Szyckim za Chrzestnej'\'o Solarza, za 

1 • • • • .ziezy le} ceJ - a potem wc1ąz m1alysmy c1- Dzis W'fPOmmamy sobie to zebranie, kol. Lipki przegladamy kronikę, 
s o,e.r. NflJJ:lerw ~ob1ę to, co s i ę eh~ nadzieję. ~e ~eszcze ktoś yrzyje- i~k jakieś ,:-darzenie z ~poki prz~- ; protokóły ~ebraii. I· wiemy, że to, 
cla .o zroh1c bPz. zadnych fundu- dzie .. Dylo taki~ Jedno podai:ne z I~- hist-Oryc.zn.eJ :-. a ~ kazdym razie 

1 
co my tE>raz tworzymy nie jest t:! k 

szow. I Kolezanki zamiatara b:l ski~;o ?od;1sane„„ro<l'lw1ta w1- dnwn.o Juz m1nione.1. 'wielkie. Ale mimo to jesteśmy z sil'
myja, koledzy równaia poko~~: c~ar'ka · !-'J~~ ';ienvhsm~: ~y -nas rn~- Codztenne życie Uniwersytetu u- i bie dumne. Nic jest to du.ma czło
ne doł z ! ' · . . . g a zawie.c. rzeczyw1scie. w któ- rozmaieaja nam nieraz nadzwyczaj- I wieka zachwycone~o swo.ią własną. 

. Y, no.s~ę s ?rnę. sm1ec1 reś wo~ne o.d zebrania i słoneczne t>O- ne wyd-irzenia. Pierw~zym z nich praca'_ bo do t':)go, bv tak być mo
na Jedno. mieJSC~ 1 pal~ •te ko· P0_łndn:e. k1Nh· ~? czyt~ły~my . sobie były niezapomnione imieniny kol. gło, Je&t nam jeszeze b. daleko. Al.e 
szrnarne siady niemczyzny i o- wspó!me .,A~t.ka · - z•aw~ła si~ kl)!. Stasi. uc1czone W'!'paniałym tortem duma czlowie-J,a, który pracuje uczc1-
lrupacji . Równocześnie idn pró- Lodzta. PrzyJechala prosto ~e zJazd?, i wy!'tawnym obiadE>m. A uotem wy- wie - by bylo lepiej. Trudno. Za
by rzedstnwienia i · · 1 I zmęcz.on~. ~aku~zona. PrzyJrza!a się cieczki dn pobliskiego Krakowa, wy- : W'l:ięło się na nas to życie. to i m\.' 
K lp · ' . . . J~Z. w. utyrn I' naszeJ .mPhczn~ J irrom11d~e - .1. za- ' cieczka do Ojcowa, no i wizyty go-' się nań zaweźmiemy. I będziemy je 
; o o Mlodzie~y \'V'1e1sl ie· ?dda· częla się na~yslać . czy me lepteJ ?Y.- ści. . j tworzyć od nowa, od najprostszych 
P Towarzystwu Domu \X'1o~ld- łodby wrbacac do .d~mu. Ale p6ź111~1. Ale myślę. że to co jest nam naj- rzeczy ,szczer.1.e i prosto. 

Z 'l ')o 0 • 7 1 . I · k li g Y zo aczvla bibliotekę (a moze .1 . 'd . • ł . I . . ' r \\.a . ys. z . Ja o ~a ;o-I gdy się privjrzała na~zvm uśmierh- m1 ~e 1 naJ r~zsze - to '!' a.!Sme to A kiedy się tak ju?, przyznaJ~rny 
w1tv dochod z przedstnw1enia. niętvm twarzom) - zośtała. I wte- codzienne wspolne nasze _zyci.e. ~o . do wsz~' stkich na~zych trudności "":"'" 

Z cl . . 'd du wa ł . . . 7. uoczątku bvł w nas duzo n1~!Sm1a- 1 trzeba się przvznać do te.,.0 ro n:iJ-a t vn1 nrze stawieniem 1 8 ·' <,1'z o w nao1e Z'l"C'e ces noWPJT!l ł . . 1 . · t d . T I . · .,. · ; · , • · - noczulyśmv <1ię zżvta oma<!" -0sci._ - n!e '!" ym ziwnego:. rze- bardziej w tym Szyckim Unlwen:y-
nl-l~tepne n :nrzerv..any~ lRncu· solidarną i odpPwiedzialna ~a te~ h~ się t~cz.c1':'•1e poznać. ~v moc so- • tecie Lud-owym cenimy - do ?.tm(I· 
cl1Pm tfłk, 7P "' c1ę.v·11 redne<TO Uniwers)>tet, którv chciałvśmv iak , b1e w_zaJem;iie zaufać. Kiedy- .urzą- 1 sfere <:7czPro4ci i proo::· ntv. w któ1 e.t 
ro1· 11 Ko'o M. w. w Zaborowi<.> najJ!'o<lniej w (>('7 ~ch nowej kÓleżan- ! dz:i.ly~v SIC w naFzych pn~oik~ch, wszyst.ko jest ważne i drog:e - i w 
wv~:tawilo 8 sztuk przy cz m ki reprPzentować. I sMia?u1ących. ze sob-i - chc1.ał.vs~y której każda z nai:: ma sw'.'5c· 1:ieza-

• • • • ' Y. . . • • I iłrzwi za~tawić szn!ą._ Bo t~ 1 J~ się st.').pione miPisce. PrzPz mą r.hc i!my 
nie! tore powtnr.za1o d·wukrotn_: .e , Trz~ba !'ię u<>zciwie do trudności 

1 

musze troche uczy<'. 1 k0Jn7nnki be- patrzeć na Polskę i pols.ką ~ ~.; . 
fl :C'dna sztuke (Śltrbv pani,„ń- n~szeJ prac-v rrzrznać. Z wykfadnmi da swobnrlniciaze. D7iś mvśle sobie 

1 

sUe) odPgralo ~ w dwóch mieJ·- ~1e ~yło z PO<'z~tku. najlf'piE>j . . Kole- ' niP;~:r.. P'dv w'.<l7e \'.'1'11w.ai~ce "i.ę nie- Hann.a Cił'rnial;awne\ 
, . ·" . znnki odzwyr7.aily się od k!'111zck I śmwlo d-0 mo1eiro pnkn111 Lndzie ".'!Y 

scowosc1ach gnunpych w Szczu- od nauki - oczy się im czasem do Basię - że biedny byll>y los tej p:e- Szyct> 

„ 
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trosce o dziecko 
Dzień 2 czerwca r. b., jak wie-- I przedstawidele Zar.zącfu Gló.w-1 sko, t!riumfolni.e, że udało się po· 1 wiczóv.i z dążeniami~ osięgnię· 

le innych dni zdawałoby się ni- j nego Ch. T. P. D. Z powitań i I konać trudności i po długich, ciami i planami prac Zarzadu 
czym się nie róŻIRil.„ Slo6.ce 0~1 '. se.rde_cznej ~ymiaay . ~0jnreń. 1 ".'oroln.y:ch wysiłkach )?QCmwalić Gl?.w.?ego Ch„._T, ~· D. na okres 
samego. rana ogrzewało swymi· w1dac byłot ze przyb.yh 1 gospo-1 s. rę mogę owocem sweJ JDracy w: j na.ibhzsr.y, z dz1edzmy ratowania 
promieniami ziemię, nie sz<tzę• d'arz-e są sobie- bliscr, że postaci dzie<tiń-c;a, ich dumę. i ra.-1 dziecka chlops.kiego. 
dzęc energii cieplnej. Powietrz-e· się rozumieję, i· że "etknięcre się· dościę. Inne uderzały w nutę . nie- SI· . d t · · r k z 
aż się dusiło od żaru. Ludziska z sobę sprawia im zad@w.olenie. co smutniejszę. Przyjechali 'Il te- d Gol~a pergzeo s awaicilB e a abrzir 
l · · le · 1· h W • . -1'. lk . . u own wyw T y n o ec-
em w1e s~u 1 się P~ u ica~ . ar- W świetlicy zapanował gwar. ren@.w z~sz~.ony.'°.1-~. ca · o:o.<ncw :iych duże wrażenie i wywołały 
~zawy·'· n~~ 2lwt>aca3ęc _uw~gi kto Przed godzina JO·ta ca.ta świe- prz.ez dział~Ja. ~OJenn.e .. Brak oddiwięk żywy w postaci dy,-
1ch m11a l co zacz za Jedm. tlic.a była zap.elnion'a. z uryw- lok?l~l. na d~J~cmrec,. dz1~c1 pr~e- skusji. WypowiedZii zebranych 

Od 8·ei zrana przy ul. Górn<;>~ ków rozmów łatwo było można wazrne grrhcze, .malarie, głod~, był){ jasne, sprecyzDwane, rzu
ślaskiej1 l!1 był wiekszy ruch 01z wywnioskować, że zebranych o~'O' harnu ee w . ich. poc~yna cajac światło na t'ęsknoty i za
z~ykle. Grupki ludzr z- wiejska przywiodły tu sprawy ważkie N~eh, l13.c.z plyoi.e d z?p~wnumie-, mi~rzenia w zakresie ratowania 
odzianych, przystawały przed które należy omówić w szerszy,m i~ l!s~a:Bemy; j 1ee 0 na~zk. dziecka. Zabierali gl0s niemal 
tablicę, wczytuję.c się w napisy, gronie. · ro~Jl~sni „ . ~ie, Ws onJc~ny Ja że wszyscy orzedstąwiciele Kół 

. „ . . d dz1c;n, dz1s1e1szy. styu s1e przy- d k „ D k ·· I ł · 
WISZę.ce przy WeJSCIU I spraw za- Był .to dzien pierwszego Z jaz· . Sl h . t h ' ' . r w ys USJI. ys 'USJa )y a zywa. 
jęc i;a kartkac.h, wyjęty~Pi. .z .kie- du statuto\v.ego Ch. T~ i?. D. n~ zn.ac. ·r a~c ~ .w.~nurzer I ~szyscy ~ię zgadzali na jedno 
szeni, czy cel ich podrozy JUZ tu, powiat warszaw:ski n:iU:o~v~ L 

0 0 ~ b· os się poc' ze wart() Jest pracować nad ra• 
czy też gdzje indziej. · · g z~es am w gę. 1 zaczy,n.a r<?· 1 towaniem dziecka. 

· . . . . \~'"śród przybyłych znaleźli sie· snęc bunt, bunt, ze o to zyw1~ • 
Upe~mwszy ~1~, wc.hodz1li na i przedstawiciele w!adz powili: ciel miast sam jest głodny i skar- .Zarzę.d Glowny ~h. T .. P. p. 

schodki, zaglęb.ra.Jęc. ?1ę ~ wnę- towych w osobach: Inspektora ży sięn ż.e dziecko jeg·o od szere--1 nual. bogate .~os.w1adczen1e Jak 
t~ze do~u, gdzie w10dl ich. na: S<lkolnego Naczelnik.a: Wydzialu gu miesięcy nie jadło chleba. nalezy nastawie s1~ do pra~y, by 
pis „ ~a w1eszony przy . drzwiach spolec'Zno >. politycznego, oraz Jednocześnie- czuje się piekęcy t~ praca był~ owocn1;1 i me tra• 
we,1sc10wych. „\:~lop~k1~ !owa- przedstawicie le wszystkich Za~ wstyd ~- jakto. dziecko przy.- fiala w proznię, . 
rzystwo PrzYJ~c10t J?Zle~if Tak to rza.dów Kół Ch . T. P. D. z. po· szlość narodu marnieje, a . wieku Do Zarzaclu Powiatowego po~ 
tu nareszcie ze tez tu slon- · · d t B ł · • - . .- . . . wiatu warszawskiego. te~o rue- os rz.ega. Y Y i w:yp<Y wolano 2ifil'Ówno przedstawicieli 
ko prazy tak memił-0siernie. . " . _ wiedzi . g-0!yc.zy, skargi na ~ie::· czynnika rzę.dowego jak też 

Zaraz przy wejściu nalewowi- O godzinie 10.30 w serde~z zrozumienie sprawy chlopskieJ. i najbardzie.f wypróbowanych 
tały· staropolsko przybyłych ny~h ~lo~a~h zebranych powitał C I . • d · d I _ przedstawicieli Kół. 
d · · · · · · tli · w 1m1en1u ZarzRdu GlowneO'O a osc sprowoz ama a a ze 

:r.tw1 otwarte na osc1ez sw1e .···, -.:- . "'· . . . . .• z · k W · · d k' Ml Ch T p D prezes Kaczynsk1 branym bardzo duzo. Pokrzepi- Sktad Zarzadu i Jego dobór dv. ~1~~ . k~J~WR zp iegw· .~- 1• zapras~aj~.c ·do stołu p~ezydial: la icl\ w nadziei i napawała otu· da.Te gwaranc}ę. że praca na te
p~ikz'( teł~ ie;1 '. : " . 1€~ • nego prze.dstawicieli władz dele- cha, Żę sprawa dziecka chłop- renie powiatu warszawskie!!O 
l~e me pr.zy. k<?Jlnd scitu~,y ~wJe· I gatów poszczególnych kóI i skiego wkroczyła na realne tory pó,idzłe 'należyt~ drogę i będzie 

k
t icy wł ycman 1 ul owe 1 .rz'! .Y I przedstawiciela młodzieży aka· 'i że nareszcie <:lziecko z nor i uwieńczona owocna pracę. 

rzese zaprasza y przy1azn1e , . . . . „. b k · b d · O'} · • ~ . ' 
b ł h kt' ·h k h tn' ' dem1ck1eJ „W1c1 . ~n ro:": ę zi~ m.o.~? U.)rzec Rozjechano SIP do domu w 

przy Y yc , oryc o 0 c e ie 1· . . . p1ęknosc szerokiego sw1ata i od- il · " · · · 
suoczywa!o na cudach rak ludz- Po zaga1enm delegaci poszcze-- . • I fi k h n1 ym nastroJtJ„ zegnamc się 
kich, Wytworzone tęskn'Otę du· gólhych Kół Ch. T. P-. D. złożyli zyc w epszyc wavun ·ac · serde~nie'..' j~ p:zv~t~o n~ 
szy i umilowaniia przyrody. sprawozdanie z dotychczasowej Następnie zabrała głos przed· czlomkow• ,TedneJ„ w1elk1e1 rodzi~ 
przez- _cz~o""'.ieka. . . d~iafa~nośd. Były ~óżne wYl?o- .stawid-ellla Zarządu ~łó~nego 

1 
ny Ch. T. P. D. . • . 

W sw1etlicy przybyłych wttalt wiedz1. J.edn~ bxzm1ały zwyc1ę- Ch~ T. P . D. zapoznaJę.c zJaz.c:lo- AJ. Sienniclc1 

CZESŁAW PONIECKI 

Takq bvła nasza 
. , 

w1es 

11) 
wieś połsk~. Oto obrazek md-1 było gwiazd, padał śnieg. We 
więcy o tem jak czuła, myślała j wszystkich chału~ach w B.ry.ni„ 
i świętowała w podziemiach wlęś cy migotały, świ.atła, ludzie za-
polska. siedli do wie.$:zerzy wigilijnej· 

Rok 1943 dobiegał końca. Ale tego roku, ta uroczysta wie
Rok pełen grozy i ' terroru nie- czerza w rodzinach chłopskich 

Tak się jakoś to nasze chłop-- ~o. Lueowe nie będzie symb0lem mieckiego. Któż go z nas ży,ię- w Brynicy trwała krótko. Meż.. 
skie życie ukladalo, że święt'O walki, łecz symbolem zwycię- cych Polaków Rie pamięta? W czyznm:n się gdzieś ś:pieszylo. 
Ludowe stało się symbolem wal~ stwa. Nasze progrnroy stanę się morxu hwi polskiej kę.pali się Ubralt_się odświętnie, jtikby do 
Id. Przed wojnę. walczyliśmy z rzec.zywlstościę i wtedy na po} Niemcy. Wśród pożogi wqjen- kościoła - choć pasterki nie 
sanację , o demokrację i prawo.. ki~j :aiemi stanie wolny czJ-0.. ne-j, przy huku salwi egisekucyj- było, bo Niemcy zakazaU - a 
rzę.dność, a dzi5' wakzymy ~ wiek. Wszystko przemija a na· nych zbliżały się święta Bożego jednak gdzieś wychodzili. 
przemocę. niemieckich naj~dź· ród .fest nieśmiertelny jeśli ma Narodzenia. Zbliżał się święty Prawie, że wszyscy mężczyźni 
ców o niepodległość P~~ski. Wy- w sobie chęć do. walki i wole wiecz.ór wigilijny - wieczór ~ego wieczoru · pod~żali nad rze-
rósl las szubienic. Ziemia po- pize.trwani.a.... miłości i pokoju. - wiec;zór w kę r kierowali swe kroki w stro-
krywa się' nowemi mo2·ilami po,. * • * którym dobry anioł miał ogłosić n~ cha!'Upy Antka Zapały -
mordowanych naszych sióstr i Księżvc zachodził .iw za Pe· światu radosnę nowinę szli na dru:gę wigilię. Przed cha· 
braci. Al'e mimo te~o terroru i rzowę. Górę i gwiazdy bladły, „Chwała na wysokości Bo,gu, a łupę Zapały stały posterunki. Co 
orzemocy wro~a, walki nam za· gd'y uroczystość dobiegała · koń- 'na ziemi pokój lud.ziom dobrej chwile kogoś legitymowano, co 
przestać nie- wolno, gdyi woI- ca. Rozchod2iJiśmy się do śwych ,woli". chwilę- kto§ wypowiadal' umó
ności nikt nam spadochronem codziennych załęć pokrzeoieni · Pokój- na ziemi, - jakież to wione hasło i wchodził do Ant
ni-e spuści. Mog-ę. nam przyja- na duchu. Czuliśmy się dobrze, wielkie i upragnione było slo· kowej chałupy. 
C':ele pomóc, ale o swoich spra- choć rozśpi•ewany las przypo· wo„. Przed domem stały dwie duże 
WA'ch musimy decydować sami. mina! rzeczywistość powtarza- · Ten święty wieczór wigilij- choinki, a pomiędzy nimi hono
Nie zapominaimy o prawdzie jęc refren z naszeg-0 chlopskie- ny - wieczór miłości i pokoju, rowa warta. Duża izba wyprzę.t-
wypowi,,.dziane,i orwz chłopskie- ~o hymnu - Brynica postanowiła przeżyć ra- nieta, na około śóem porozsta
!!O r>isarza NPdza-K\1bie-ńc:a - O cze~ć Wam panowie magnaci zero, w calej podziemr~ei d-Jop· wiano ławy i stoły. W roku sta-
ie „Gdy ślehodny naród wol- Za naszą niewole kajdanv... skier rodzinie PostanowiOi" O za· la choinka, opleciona łańcuchem 
ność traci, - to nie papierem W I G 

1 
L I A się.ść do wspólnego stołu wigilii· zamknietym na klódke, a pod 

dle krwi~ się płaci." ncgo w gromadzie, pocfzielil się nią w kozłach stały karabiny. 
Dzie<l ostate.:wego obr~rhun- Oto obrazek z Brynicy, oto I uroczyście opłatkiem i zlo~yć Na samym szczycie choinki za-

ku z Niemcami i ostatecznego jjedno z tych podniosłych prze- sobie tradycyjne życzenia I miast gwiazdv, roznięł swe 
zwycięstwa na~zej sprawy jest j żyć. które w czasie konspiracji X skrzvdlft orzeł bialv. Svmbołiht 
bliski. Przyjdzie czas, że Świę- wychowywały i zespala1y z sobą Zapadł mrok. Na niebie nie była prosta, ale jakże- wymownie 

/ 
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KORDOWICZ WIKTOR 

Towaay$lWa Bms i Stypdińw warłllkłe111 demekratyzacji •maa ilktłaictwa 
(Dokończenie) 

Taką formą jest Towarzystwo l koniecznie Centralne Towarzystwo z którego .burs korzysta tu 28 5 o- udziela 15 5 stypendiów uczniom 
Burs i Stypendiów. Towarzystwo 'j Burs i St'.}'.pendiów 'Rzeczypospo- sób. {ic'Om~ średnich i wyżsizych szkól 
to zrzesza przede wszystkim Sil- litej Polskiej. Bursy zostały urządzone przez _w Polsce. 
mych chłopców i im oddaje Jecy-1 O b a · d ·i Powiatowe TBS w dwóch zrujno- Ten samopomocny •ruch cUop-
dujący głos·w tych sprnwach . Two- no Y, opiero p~bprowa_ złi ~ 'W'anych gmachach kosztem ponad ski o zasadach spółdzielczych wi-

. K ł k , d 'el . I pracę w pianowy sposo w ca e, D k . . p . b , . d k 
rzy Gminne o a, tore u ?.l a}ą p 1 I a . . t 1 . milion ·złotych. o wuttma . 11. 1en.. yc Je na Wsparty przez 

, d ' o sce, uwzg ę ma1ąc po rz~oy 1 ł 1k 'I · 'k' d · · b , 
ze zdoby•ych sum ze skia ek .1. , · · I ·p , TBS pracowa o ty, o s1 ami spo- c:i:ynm 1 rzą owe, w1men yc przez 

moz 1wos01 wsi, a e zarazem ·I an- . · · U d W I d k I d · d 
członkowskich, ofiar, darów. u N l . · d · , łecznym1, w kw1etnm rzą o- vl a ze sz one otoczony o powie -
dżiału samorządu itd. stypediów stwa. a ezy się !JPO ziewac.. i'.! . , dtk' L, d k' d . n p TBS n' o . k 
młodzieży z terenu swojej gminy, taka 0

1 rgandizacja · będzie ~v Pols.c:! ~~~ado
1

msk: ~a
1

si~uz
1

~
1 

'WY~vkości 
1

~(s~~:ł:;nie młodzieży wie;skiei 
powo ana o zycia. . . . · 

uczestniczą w budowie burs na te· .300.000 zł. co znaczme umtensyw~ w wyzeJ zorganizowanych ~zko-
renie powiatu 1 województw;,, dla Powiatowe Towarzystwo Burs i niło prace P. TBS w powiaci~ rll:· łach powszechnych, średnich i wyi-
młodziel.y wiejskiej itd. Oczywiś- Stypendiów w Radomsku przodu- domszczańskim. S'ZIJCh, stworzenie warunków, a~
cie, że przez uczestnictwo w formie je w 1Lódzkim Okręg.u Szkolnym na Ale podobnie jak Radome-ko za- ta młodzież i poza terenem -s:.koi.y 
odpowiedni:ej kwoty p1en1ęznej odcinku zdemokratyzowania w o- czynają praeo'WaĆ P. TBS w po- miała w czas-ie kształcchia się od
Gminne Koło zdobywa praw:i w góle szkoły p.nez udosh;pr;ienic wiatach: laskim, . łęczyckim, łowie- powiednie możliwości mate1ialne, 
takie'j bursie dla młodzieży ks:z:t<Jł- 1 szkoły średniej młodzieży wiejs- kim, opoczyńskim, koneckim i woj. kulturalne i moralne dalszego roz
cącej się z terenu swojej gminy, - I kiej. Gimnazja i Licea wszy,;tkich łódzkiego. 'Podobnie jak ' łódzkie woj1J, powszechnie do pozi'omu szko 
mlodziez ta korzysta z takiej bursy typów w Radomsku stają się co- zaczynają się organizować w . •tym ły średniej, dla jednostek zaś zdol
na ulgowych warunkach członka. TaZ ba11~ziej wiejskimi, t. j. pril.e-z zakresie województwa poznańskie, nych i społecznie wartościuwyc 11 

Budową takich 'burs zajmują się młodzi~ż wiejską. obsyłanymi. 1 wrocławskie, krakomkie. do poziomu szkól wyższych, aka-
teraz powiatowe lub Wojewódzkie tak gmmy: Budzie; tut. pow. wy- W oparciu o "f.o.warzystwa Burs demickich, jesl obowiąz~icm wszy
Towarzystwa Burs i stypanJiów, s-l~ła d?. tych szkol 7 wychowan· i Stupendiów tworzy się Fundacje stkicl1: Rządu, samorządu, organi· 
lctóre poza tym kierują ca.łą dzia.I kow (me~, Dobrzyszyce -: ~· Dą· Stypendialne. Fundacja Stypendial- zacji społecznych i gospodarczych 
łalnością organizacyjną na sw.ojm browa Zielona - 7, Br~ezml'a - na im. Tadeusza Kościuszki. pow. oraz pojedyńczych ludzi dobre; 
terenie. T owarzysruro nie tylko 0 I~· Garnek - 4, qosław1ce -- I O, radomszczańskiego oraz Wyższej woli. 

piera się w pracy ·swojej na sa
mych chlopadh ale w.ykorzystuje 
również i inteligencję ludową. -pra
~ującEJ w mieście, wykorzystuje or
ganizaeje społeczne, .zaintere~owa · 
ne kształceniem młodzieży wiej
skiej, uczczeniem jakiegoś buhate
ra spolecznf€0 lub narodowego -
który pracą swoją, życiem swoim 
zasłużył się wsi i Polsce. Dla pro· 
wadzenia planowej pracy w Zdkre
sie burs i stypendiów potrzebne jest 

Gidle - IO, Damm ~ 8, K .mary Szkoły Pedagogicznej w Lodzi. Ta Tylko bowiem tym wspóinym 
- 11, Przerąb - 1 O, Wielgomly· ostatnia F unda<;ja ma od I. IX:.46 wysiłkiem potrafi się wytworzyć 
ny - 20, Za~oście - 6, !<.obie· roku uruch~mić 1 OO stypendió'~ J dla polskieg? szkolnictwa na tym 
le - 6, Rzeki - .7, Ladz1c~8· I dla studento.w "!(; S. P. w L~d~i. i ~ażnym odc~nku P?trzebne w<irun
Malusz.~n. - 10, Żytn~ -. 9 itd., Tr,z,eba podkresl1c owo~ną dzia~al- 1 k1 do. ~reahzo:vama wyprac.owa
Oczyw1sc1e ąprzystępma im tę nosc Fund uszu Sty.pendialnego . 1m.

1 

nych 1 J'"a ; t' pięknych zasad de
szkołi: właśnie Powiatowe TBS- Macieja Rataja w Lodzi, który mokratycznej szkoły polskiej. 

Takiego postawienia sprawy do-
H'I i'' • lod - ż j maga się od nas dzisiaj dobro 

u C - p•.sme1n ,... Z•e V I społeczne zniszcz-onej· naszej Oj-

łll .i e ,- -s " I e ,- c a „ e ,- p o I~ • „ I czyzny, do?~o Polski, dobro Kul· 
tury Polsk1eJ ! 

ilustrowała owe czasy. Pytulem Ale ht w kraju również i:>,ylo która Już syna s.tratila, czy też A na koniec naszej wędrówki 
'gospodarza - kto ma klu.:-z od pelno łez i żałoby, w kaidym ta która podchodzi do ka'3dego wyionily się zzu lasu nagie ko
'tej kłódki? .Antek roześmiał się domu w każdej rodzinie kogoś nowo wywieszonego czerwone· miny. To spalony Michniów w 
beztrosko i wskazał mi karabi- przy sto1e wigilijnym brakowało. go afisza i (~yta czy na liście powiecie kieleckim. Tam już nikt 
ny - oto sę klucze do wolnościf Oto z gromadk~ drobnych rozstrzelanych nie ma jej j nie płakał. Panowała cisza, ale 
Tak Antek ml.al racJ·e Us~c1·sne - dz1'ecka... cisza cmentarna. W1'atr rozdmu-

• · • - dzieci, -s~dzi przy stole wigilij-
lem mu serdecznie - dłoń. nym zapłakana matka. \Y/ innej chalt.1pie, przy stole chiwal popioły - popioły z ludz· 
Duża ,izba wypetnila się szczel .wigilj_inym z dziećmi siedzi oj, .kich cial i ludzkiego dobytku. 

nie chłopami. Zasiedliśmy do Sięgnęla rękę po opłatek ale ciec. Brakuje żon,y i matki. Zgi. Tylko echo leśne powtarzało ję-
wieczerzy wigilijnej. Od stołów z kim się połamie? Męża przed nela od bomby lotniczej, podczas 'ki ginęcych w płomieniach lu
wybuchnęła kolęda - Bóg się tygodniem . roz.strzelali Ni~m- b~mbardowania naszych bez- 1 dzi i oskarżało -zbrodniarzy ... 
rodzi moc "truchleje. cy!~ ~o/c1ęg:n1~a ręka zaw1sla bronnych miast i wsi we wrze-- • * • 

Lecz w tej kolędzie nie było w powietrzu i nie dotkneln o- śniu 1~J9 r T k · b l t · , 
radosci - była w niej nuta plotka ~ s,ymbolu miłość(i po- A przy tym stole wigilijnym · ~i·-' nie dY.0. w 1 enb ·f1ec~or 

k .. .Jl, b B . , czylu się duże Izy, lecz Matka I zas1·adla z "'nukam·1 babka OJ'- wig~. IJnz ra osc1, a e f.Y a. "~ia-
smut ·u i ztuo y. o hm w1e-czor P lkJ . ł . d 1 .J "' • ra, ze z .ego ogromu o rar i c1er· 
radośd stal się świętem umar- 0 a Je ota~ n 1 o esz a OL• ciec poszedł na wojnę i nie wrÓ·· pień wyłoni się jutrzenka wol-
łych ~ świętem pornordowa- stołu. Wyc1ęgnęla z szafy cil - zgina'! po żolniersku w ob· n ~·c· B ł · · d ', 

- k · h k · ł , os 1. y a w nas sw1a omosc, 
nych i męczonych naszych s rwaw1ona c ustecz e l po o- ronie or'czyzny w kampanii wrze- · d ·1 · h · · h 

- · ł · • 1 ··p · · . . . . .ze apo l w naszyc p1ersiac , 
sióstr i braci. SiedzieHś:my -przy z~.a . Ję na sto~· - . at~cie śniow~j w 1939 r. A matk~ J_uz biję goręce serca polskie, dot>Ó• 
wspólnym wigiHjnym stole w dz1e~1f To ostatnia n.a_Jdroz:;?'.a 'o.cl dwoch lat przebywa w -Osw1ę- ki w nas jest wola walki. to f'ol-
Brynicy, ale nasze dusze, serca pamię.tk~ po waszym OJCU. Tę .cimiu„. . . ska nie zginela 
~ -myśli wędrowały gdzieś po krew kton~ zdołałam uratować W tej ' chałupie brakuje dwo- Ł . . ' · B . ł 
• • · · I I na · · k ·· z · . . 1. . . k' . . · amt<tC s1e w rym cy op at-sw1ec1e 1 ujrza y ca ą umęczonę m1e.1scu egze UCJI. apam1e· Je: syn w rnewo i niem1ec 'leJ, k" • ... . T 
i sponiewieraną Polskę. tajcie dobrze, kto jest morderc"a a córke wywieźli na przymusowe ~iemW, . przehnosli„ „~y dswe mys 1 

'v' d l d · dl · · · k" · d • • . . . uo ierzc os aw1c o naszego 
w a ekim Lon ynie zasrn a waszego OJCa I Jfi I macie o Toboty do Nrem1e·c. Wiec stara. p w· W''t . . 

<lo wigili1"nego istolu, samotnie wyrównania z Niemcami obra- · ·tk ' • ż nł cze • rezesa mcentego 1 osa_, zy· 
h ma a rowme . t' a ~·· czac hm, by przetrwał zaw1eru-

i w żałobie wdowa po ś. p. ge· c unek„.. W Warszawie przy czarnym h. . . b . · ł l 
nerale Sikorskim. Ten który węt- A oto w tej rodzinie nie ma kartkowym dhlebie usjadlo dwo- d f wolmnęf-. Y go omi~ę :e:C: 
pię.cych nawoływal do wiary i przy wigilijnym stole syńa. Je- je staruszków. Pod grnzami za- do„ a.,· rc:~łybismsy -~ruZlTm "1 bo-

. d ' · · · L · · · 1 d .1. d · · z , ov.; 1a 1 s1 , y woJ o 
wytrwanią, ten co prze sw1a- szcze zyJe. . ecz w w1ęz1emu cze- wa onego omu straci 1 zrec1 tr t d • · d nie olit czne 
tern głosił, że „Polska nie zgi- ka .na s:-vę kolejk.ę e_gzekucyjnę. I~ wnuków . . Sti:acili . W~Y:stk~ch maó~ł .:;~:e c~ddac ~a ~sługi 
nęła" - zginę! w tatemniczr,ch I nie w1~d01!'0, . ~~ra z m~tek 1 ws.zys~~o. Om st~r~y zyJ~1 .J.ak 'wol';e· Ji nie t>dległej Polski. .. 
c1wlicznościach, pod skrzydła- w ten w1eczor w1grhJny przezyła dla 1ron11 -- choc p0zostal im j J p ) 
'lni roztrzaskanego samolotu. większe piekJo ciel!Pień, czy ta ty1ko 'kij żebraczy .. ~ { c. d. n. , 

/ 

• 
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JACEK M. ORLIK 

D w i e Piękne 
(Zamiast recenzii). 

Jest godzina kwadrans po dzie- 1
, ,,Anielcia umarła, jak Ty i ra~em Paweł Kubisz czystej Krzywdy i Buntu - Zaol· 

wiątej wieczorem. Pomału zapada pewno jesteście. PRZEDNóW EK I zie w śląskich słowach po.!ty Pa· 
nad ulicami \Varszawy ruinowa· Pola sprzedano. Dużo domków Zapachniało mi Śląskiem. Już. I wla Kubisza, prześladowanego 
._ rozbitej w strzępy stolicy. Do-\ narosło. tak jest, że nazwisko Kubisza, poe- dzisiaj ciągle przez ~zechów n'4 
my nie rozbite i te pokaleczone ka- Mamy teraz elektryczne światło, ty Zaolzia pachnie, jak nazwisko I Zaolziu. , 
mienice, w których'. w ~drapa.nych i . jak w mieście, Morcinka węglem, dymem z komi- , Swój bogaty w treść, dziewi~ć
ścianach, pod podz.mraw1onym1 su- dużo fachów _ lecz każde dziś nów śląskich, kopalii i hut. Poetl dziesięciostronicowy „Pqednó• 
fitami mieszkają ludzie - teraz 1 prawie bezrobotne rzemiosło Kubisz obecnie wydał po raz dru- wek", Paweł Kubisz poeta Zaol· 
dopiero pulsują życiem, tętuią gwa- B t T , · maleńki ,·est ,·u] Igi swój „Przednówek", który zia, ziemi oderwanej od mac·"rzy 

. . k" . W ra WOJ I . k ł . d . k • re~ . m~JI! 1eJ , n~cy.' rzeszczy , chłopcem. pierwszy r.az u aza się prze_ WOJ-
1 

onczy: , 
dz:e.c1arma,. ~~os s:-x1s~c~e „ W ol~ \ Za rok zawiąże krawat, papierou ! ną. Po~~.a rozpoczyna tomik „A- „Do buntu c1ąg_ną ciężkie 
nosc przymesc <?1czyzme chcąc, 1 skrycie będzie ćmił. kordami : ran11ona, 
szli ?olacy n~ bóJ ... ", ktoś na .~ar-[ Ty układalaś go do snu, lecz imię „Sił do żył napuście - wig·.ru, do Chrząszczą, jak zbroją kości 
monu ręczne) gra „Warszaw~ ..• twoje dla niego obce. . . . . .ałowł . sterane -

Przede mną na stole leżą dwie
1 
Pomysl zresztą. Jaki czas. Ile dni! .. .ZahuleJ, zatańcuj, klmJ ~1er,szu Nie ~hcę, nie mogę umrzeć i konać 

książki. Nie pora iść spać! Tak I I d l . . . 1., · . 1 mowl !Tuta} za Olzą! Chcę wstać -czy . . ł • . a e} pisze w swym 1sc1e. z „ h 'k · "!" patrzą mtlymi sercu tytu ami. ze , . . . . . goryczy se urzm1 na aJ ę 1 wstanę r 
trzeba jeszcze dz'isiaj napisać re- 1 Mana wyszła za mąz •. dzieci me • . . ~icz - Zamykam siłą książkę Kubisza. 
cenz;ę by poszła o nich w świat . • m~ . ZarympluJ, wiyrzgołcJ, bier sio- Te dwie ksiażki zrobi:y dzisiaj to 
d I k, .' . „ I h · b stara Walerc1a w tym roku pewme wa ·1 smycz ' . kl · · ·. · k' ' a l' 1 w1esc, na amac pisma. y . • 'l . .d . ·· · ze e,ą m1 się oczy, powie i zmę-
nie spleśnl!ly, nie nakryły si~ ku- . 1 m~s.zczego me ~VYJ zie. Jędrną śląską mową „piero.-.ów" czone opadają jak żaluzje okien 
rzem, ale już, zaraz, gdy je!>zcze ciotce za dlug1 l za P?datk1 do~ pisane wszystkie wiersze „Pr~ed- t wystawowych. 
pachna świeżą farbą - poszły pod j . · _trzeb~ bę~zie sprz~dac- nówka", tchnącego wiel~ą miloś- I Wydawnictwo Oddziału Wiej-
słomia~e strzechy ... Ale. co do te· •a to 1e.s~me.'~azne, ~e pol~m1 . cią do opuszczonej, prześladowa-' skiego Związku Zaw. Literatów 

ł · • „ J · 11aJp1"kme1sza w10sna 1dz1e. · d · · · z Cz eh 'w · i· ' p 1 k' h ·1· · go sowa: „recenz1a . a tego nte " I ne1 ZISlaJ pr ez e 0 ziem os 1c rozpoczęło szczęs 1w1e 
umię robić, nie jestem kiyt··kiem, To jest właśnie najważniejsze, ' Zaolzia. O Czechach mówi Ku· swoją działalność wydawn1czą. 
nie umię „naukowo" rozbierać. 1 gdyż nie ma już na· świecie sio- 1 bisz: . , , , . . ' wypuszczając na pierwszy ogień 
~ozstrząsać słowa pisanego, jakżesz . strzyczki i tej wiosny nie oglą~ał I „M1losc,, ~raterstw~ - mowila I dwa dojrzałe tomiki swych chlop-
więc i co naoisać o tvch k~iążczy- 1 Czemu wi~c na przekór wszystkim - SpokoJ: ro~~ta 1 ~~oda .. · skich poetów. Oby tą drogą poszło. 
nach~ światom ta wiosna jest właśnie nai-' Serce w c1chosc1 zabili, I Wydawnictwo dalej, a życzyć mu 

piękniejsza teraz, tego roku'> . Po· I M!ast ręki, nóż c~ciel_i podać! tylko należy powodzenia tak po'J 
Józef Andrzej Frasik przez sprawy uczucia, sercowych 1 I Jakby w odpowiedzi na to po· strzechami, jak w kamienicach 

·RODZONY W ŹDŹBLE ·· wzruszeń i odczuwań, poprzez nu- ' danie noża pisze dalej poeta: miast, u tych, których choć trochę 
Nazwisko . f ril'sika znamy z rzanic się w cudownych krajobra-\ „Ze Starych }~amrów po interesuje wieś i jej kultura! 

przed wojny _ drukował swoje zach wiejskiego świata, zachwy-

1 

Hane. I Piękne i dobre książki I 
wiersze w wielu pismach literac- tów nad dróżkami leśnymi, k.1liną, Przr? F rydek, Hłuszyn, 1 __ _ 

kich nieliterackich. Nazwisko sosnami, śpiewem drozdów. słowi-1 . . ' Jabłonków -, P. S. Książki: Józefa Andrzej:t 
pachnie polską wsią. Ilekroć spot- ków, nad szarością mgieł, qyszą- W Jf dyn dz1yn naroz 1 F;asika „Urodzor: y w źdźble" w. et". 
kałem gdzieś w jakimś piśmie na- cym pod semaforem P'JCl(!giem, powstanym, n:e UO zł. oraz Pawia Kub1n:i 
7Wisko poety F rasika, od razu, jesz- . krwią ko~iczyny,. nad. biało niwą Cnoć. ~lą kch~dłych P!lją~ówl" , b;~.~~d~ów\t~cł:i:~nie ir~d;~n~~z~~ 
'cze nie wiedzac jaka treść zawiera rolą - me obca I poecie nuta spo· Wytrys a i:wią 8?rą~ą 1 s~r- ZMW ,Wici" w Warszawie, AL Jero. 
jego wiersz, ~rzeno;iłem się. za- . łe~~na .• V( wierszu „Do premie- cero rozpęczniały, z1em1a wie· zolimskie 85, pokój 2t2. 

k · d · · ra naoisanvm w roku 1938 mó-_my w1ąc oczy o razu: z m_1e_is~a na ~ . . I MIEC ~ YS"'A W CZCI BOR - Cf.JOLE WA wieś. To samo czynię dz1~1aJ . N" wr , ___ z __ L ______________ _ 

c6ż mi książkę. „Urodzony w ,,Strajki rolne nie dla nas, gdy I Q k • ' ' d • 
~~źble", będącą zbiore~ .Pi~k~y~h . z pola naręc~ami ju~ z~iet<iesz. r anowa p1esn nia 
wierszy. z okresu dz;es1.:!c101ec1d Zresztą tu ludzie skłocem: tym Przyjdzie sczeznąć! Był dla was doradcą, szedł zawdy 
poetyckiego o~ 1936 - 1946 ·ro- , ziemia rodzi drogo, tym darmo- Wiatr po ugorach wlecze _ ze światłem 
ku o~wiera~, ~ 1 edy ~oeta Jó~e~ A~- ziemię rozdrapywaną i płodną I Pieśń co ogniem pała, fak ulewa I nie zawachał się, prawować 
~m~) F ras1k. Jest mJ tak bliski. tai< trzeba powierzyć żandarmom _ siecze... z Bogi~ i światem. · 
Jego serce m1 dobrze znane i C7"i,",: ".'() zdarzy przedmiej<ka I Dopadł chałpy, puściły go Ludzie w skałę owies siejący I 

„Czarna ziemia, czarna 1ola kapuściana jesień . drźwierza Któż cię wyprowadzi. W oczach 
czarny chleb, j T d b t t fł d • Wpadł '" izbę, w nalepę poziera się wom mrocy 

Twarde dłonie mocne dłonie· nie h 'bru no k ~'?t u po rJa' 
1 

f Aac I Bidusia I w. yje, . chłop łzę ociera! Chodzicie jak głodne owce • . · c oc y prze roJ ego, co oze n- z , · · f 1 b 
. puszczę! me dam! drzej Frasik zamknął w swej pięk- r~c się ce . . z wiosną po u ocy. 

/\ tu echem zapłociami śoi"'wa · · · k" · k · . · I Dziecka eh matki labidzą, O dusze męką struchlałe! 
· ~ cep ?eJł _wiedJs iełJ · siązczyme, . cod !'r7e- I Iść ku gazd >m) Nie! tego zawdy Przebił dla was ujście tej burzli-

. . . • zy 1 o czu na przestrzeni z1es1i:- 1 · b" d k' · t d f 1 
a tu z k"llemc z wronami z1 ywa się ciu lat. Ani miejsca, -ani czasu. • . . 1 o 1 się ws Y zą. wej a i 

b;eda" 1 • , , Om mwdy nie dadzii! Bytu skalnego, o którym rnarzyllś-
• · 1 Jest godzina pozna, gdy wracam po C d . k h b c1"e, a zawsze 7. oddali·. 

T h Ż " k , k · · · · · 1 az a Jacy rę ę z poc a y 
o uczą „ arna • przy to- zam męciu ostatme) stronicy tę- I wyciągnić Gdyście z rozpaczv zniemiałe 

rych bolą ręce i krzyż, przy któ· giego tomu 160 stronicowego - D bośkanio i biydoka, jak Kuyk 7a was padł z jego waig, 
ry<;:h pot się leje z całego ciała .... ;i Frasikowych wierszy, z dalekiej I 

0 
· zwykłe aciągnie powlókł się miedzami 

żołądek krzvczy jeść! Naiglcbsze pi~knej F.rasikowej ws.i pijana d;i- O ziemio gorących. łez!' n · Osiadł w wierchach, uboczach, 
wrażenie przeżywam, pizy za- szą dó miasta. Pod oknem zamil- Któż ciebie ociepli? kto doda dolinach pomiędzy chatami. 
cnrqurzońvch łzami oczach, PTZV ~ł~ już ha~~onia, ucichłv ~':'izdy i otuchy? Każden kąt gwarzy 
na ilęi.szytn wier5zu tego ihior~! sp1ewy. Cozl Druga ks1ą1czyna Nie ma już tego co ciskował Orkan pomarł! ale nim dalei 
.;P ierwszy li~t do sio<:try". W tym poru!lzyła si7 na ~tole i:iecier~liw~e kruchy. · będziemy 
wierszu poeta pisze list do swej t woła: napisz co~ nap~z. mm SI'< O ziemio wiecznych cieni! Silą swych myśli skałę obsiejemy. 
siostry, która umarła wczt>~nie . o- spać położysz. Otwieram więc 
des·zła, zgryzła Ją chłopska bieda. drugą: · I · W maju 1930 r. 

-
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PRZYSZŁE LOSY śWIATA W RĘ- 1 Wszyscy Qrawdziwi obrot.cy po- nie z dawnej „Hitlerjuge1ld". R1~h WYSPA BIKINI INTERESUJS CAŁY 
l<ACH STANoW ZJEDNOCZONYC.H I koju - oświad"czył w zakoi::czeniu ien nazywa. się ,,Rana'L trady:!Wni śWIAT 

. I ZSRR ~amb. Gromyko - zr .... 'l.jc~ zawsze nacjonaliści ), a na celu m wprowa-
W Madison Square Ga.rden odbyro I prawdziwych prz.yjaeii>l w Związku dzanie zamętu wśr6d ludnośc4 o:raz Z wielkę. dokladnościę. przygotawa-

się !rebra.nie 'f()wanystwa Przyjaź11i Radzieckim. Stosunki między Sta- zwalcżanie b:rytyjskicb.. wojsk oI..-u- no doświ~dczenie, z bombę. atomo'łl~ 
Ameryltańsk<> - Radzieckiej, na. k.t-0.- nami Zjedn-OeZOnymi a Zwi~lóem pacyjnych. Poza tym „RaJla.'• l>OOtlr któfe llUlJ~ sia odbyć na wyspie Bi.~ 
1·ym delegat rad?.iedri do ONZ am- lł.OOzieckim stanowią na.joorozi<.>j de- 1 nowiła. ro.zbić- legalne ingallfaacie kini. 
basado: Andrzej . Gromy~(} wygło.sjł c~<!Ej;1cr czynnik dla przy~ych 'ło-1 młodzieży niemiee'.kiej, . Doświadczenia przeprowadzone- :rn~ 
tr_a~towa~ prz~z rad:i~ ~o- sow sw1ata. Przywódców ares7.towan& w Lue'-- stanę nn 97 okrętach amerykańskich, 
w~~e, w k~rym ~stąpll p~1w· • ' neburgu - 3Q mil od Hamburga. O- -n~iecltich i pajoński.ch. N&~ f>O~llr 
ko. k1l'.row_aruu ~~ po>~ty~ pwzez WLOCH1l REPUJłLIJL.). . . .fi.cero.wie- :i.ngietsciy byli na> tr<>pie tej dach tych ,Qkrę'tów ni.e b~dz1e. ~ad--
OrgamzacJę N~rodow Z;edńoez?nY:c~ Ostatuie g.los<>w.anfa. (referendum) organiz.a.cji już od 6 micsięcll• !8 ma.- n.ego cz!.?w1eka. „~rólikanu deswmd• 
na sta;e szlaki zbankrutowane) ls1g1 dały we WJoszech zv;-ycięstwo zwo- ja. oto.czono podejrzane doony, prze- E~a!nym1 będę z"".1erzęta, gady-, p~e: 
Na.rodow. . . lennikom republiiki. Za republiką glo- prowadz-ono rewizje i ares-.t.tmv.ani.a. ~i. i ryby. Tubykow z wy~y Bikm-

Ambasador ąromyko. . ~erdti.~ so·wało 54 prO'C., za mon:n·cbią _ 4G J Orga:li.zuja. poKi.adah whtśny- wy- .ttr.c eWlltkuowano.~ Pre_cyzyjlle pi:zr
wobec 30.000 s!'Uchaczy, Z1l Wlększo-~c. p:roie. uprawnionych. wiad. i intru:esowała s~. co si~ dzieje I qędy naukowe - se,ism?~rafy,~ ter· 
w Stan~l1. ZJ~noczonye~1 , ~r:ignre Dynasti•a saba.-:.Wzk.a. przestaje tym . w angielskich kofach cyWI1nych .iak mogrnfy, fono~rnfy, .hczrnk1 G_e!wera 
w~Ill:oer;ien~a więz?w pny.)3.Zla. 1 ~ro- samym panov.-ać dalej we Włoszech., i. w-0j.sk-0wych. Czlonkowf-e- „RAN!A~ (celem hadama r~d.10aktywn.oseij -
z'?mi.enia s_tę ~aj.em~ .z:e Zwią.z- Deoyzję narodu za.komunikowano są w wieliu 18 - I6 lat. Obecn.ie i-b~dt- not?~aly wyrnki..t~!fO', P14:1"wsze~ 
lnem ~dueckim: Je.st to. i?teres ~- I królowi Humber~vd. bynastia sa· 

1 
sma.rk~e Hitlera stanęli p.rzed. &!V g~ Wi dz1e1ech ludzkosc1 dn<."W• adcze

łcg<?, świata, . a m~. tylko t}!c~l d~1 I baudzka panowa1a we Włoszech od 1 dem w·oJskawym. Sprawa ze wzgiędu ni · . . . . 
kraJ-O~· Prz}'.sz~osc ludzkośc~ zalezy /roku 1861_ Ostatni król Wiktor Ema- j na. SW!ł wagę p~k:uana- Z08tała są- J .Na3bh7;51 ob..5erw~torzy (fizycy, che.-
od te~o, "! .Juki sposób kN1.1e •• kt6r-e nuel II znajdo.je się obeenie na. wy- dowi. najwyiszcmu. ~ I ~:cy, se1~n10l-0gow1e, mett;o?.ot~ow-ie, 
ponosiły c1ęzai: wo~ny ugrcmtu,1ą fon· gnarriu w Egiipoie. Na królu tym cią- lhie.w~o\Vle~ lek.i~rze, spec.Jaliści aor-
dtl.menty poik.<>JU. &y piQtno przyjaźni z fa.a'Zytmem. 27.Llil'l'N.i. JSJ\O.te.NARD LYN{.'D !fe'j. 1 pow1~t~mi oddalem _b~dą ecł 

1'ymczasem podiegacz~ wojenni Król Humbert onuści wlcr~tnn Wto- POśWIĘCA zYCIE ~ICJSca .dos~vj(}dczeń o 16 k1lomeh•ó\1i 
J)rowadzn swą nrecną robotę bez chy. 11 aczek1wec będ~ pod ochrC>l'IQ ce-
nrze&z.kód z czyjejkolwiek st1·011y. Ci, 25 czerwca. zbier~ się- Zgrom.adze- ~ź~y nowy: wyna.laz~ i.. jaJtiie:j- ; me:itowy~ i olowiany_ch t_arcz pi~rw-
którynr wojna ostatnia doknczyła, nie IConstytucyjne, które dokon-a wy- , k~Wleii. bi GD ł>yt _dzie~rny yoti;z.e- sze~ oznn.ki rozp.~częc1a się. doświad,.. 
weszJa za paznogcie, nienawidzą born. ty~~owego' prezydenta.. Ja- I buJe ofiilll, bo ktoi; Jllll>i~ ł>y~ tym czen - błyskawicy sztuczrne wytwe• 
tych podżegaczy, ałe !*! i tacy, któ- ko kandydatów wymienia. się: mini- · „ła?ól:iikiem doświ~lrt~m", kte{t rzo~ej, którę. ujrzę. za czarnymi, 
rsy im przykl~"Ują, bowiem w wzy- strn S'f>1'aW wewnętnnych R.omitę, o- \ musi z Ndzi pierwszy ~pTóbo~ od1:ronnymi. szkłami, specji>:ilnie p-0-
suej: wojnie widzą dla siebie gruby raz b-. pre.m.lera 86-letuiego Orlando. nowo zbudowaną masz}'!nę, czy arr..- budow.anym1 w masywnych kr.skAch. 
interes, odegranie s.ięt.. Wyniki ~rów przedstawia.ją się 1 

rat. Wicea-t:lm!.rał BLm<ly kieruje pn;:· 
ONZ _ krytykuje w /swvm pne- nastwują.ca: Parlia dtneścijańsko- j Myśt hld!.z.ka wiec'Znie 1!211jna clą- g:otowaniami do d.oświcdczeń. Pilol'i 

rnówieniu ambasador Gro.ni'yko - demokratyczna - .83"6.8G4 ghlsów, gie pracuje nad now:irmi wyn.al:ult:r ~bywaję. już ćwiczenia , okryte wielki! 
z.boczyło ze swej wytycznej linii, bo- : czyli 33,4 proc., socjaliki-4.006.509 11 mi. W lotnictwi~ myśliwskim z_wb- t<11er~nicę. Przeprowadza s : ę- pre~y 
w.iem ~afa to być organfaacja, o-/ cz.yl!- 24-,'i proc.; komu.niści:-4.204,741 suz.a, gUUe saybk@ść ma.~yrry 11~ z S6MOlotami be2 .motoru, które !><:
pierają.ca się na 7.'a.Sruizie równości c~yJ~ _ 1_8r7 J>r&c., qun:Janqmści (reak- mo-żliwi:a pilotowi wyskoczenie. z ~- - d~ a1.1tomet}'.cznym1 obserwatonuru ~ 
wsri-ystlkich swych eztonków, oraz po-1 c~n~~) - 1.164.1&2 czyli 5,2 prou. molotu w razie nie~J>ieczen~wa,, dośw1adczemac1t. 
S%a.n1>waniu suwerennych praw krn- głOISO~. • . • · . . dawał się w~ z1ralti bralt J>l!zynądv, ; Datę doświtl-Oczenia u2afożnio sit"&~ 
jów założycieli. TymeZ3&!m w ONZ, I Krolowie w·ięc ź;egna.Ją. raz nare-s z- kroryby w- na:ie potrzet.y siłą. wynD- tvt-silenia wiatrów: i chmuuyst~ri 
a zwłaszcza w Radzie Bezpieczeń- cie tron wło-ski. O jednego króla zno- cał człowieka w przestrzeń. i JPWJ;hl- tłnUi. 
stwa., pewlli! kraje ujawniły tenden- ! wu mniej, na świecie, na zawsse. eza}" go z nieszczęsną ma5%ynq:. pne- · Po przeprowadzeniu dośwfodc:i:eR. 
cje do odgrywa1ii:a w tej oi:ganiucji PF~estarz:~e, fm."lflr rządz-enkł umie- znacZ-Oną. iui. :ruu.ięcie w otchłań, i 1.3.~ wyspa Bikini będzie przez dłuższy 
i·oli tiomim:rjącej ze s?Eod'ą dla 1'0- raJą, a naS'tepuje na ich miejsce nG- mienienie ~ w kupę gTl:m1- i pyo- 1 un.s rZ'Olowana. 
koju i ~eczeńsewa._ ! ~· oe~·.-.iednie })O!:tt!>"wi ludzko- chu. . " Ca.ty świat czeka niec:ierpliv;ie- na. 

Taka po1ityka podwai.yc morie u ści, nowyni eza6om. Ta~. „~t<>- kn:esło . W]'.ita- : doświaclczenia z bom.biło atomowit. 
pod.staw- auWy'tet Narodów Zjed. · · lazł n1eJa:in Jmn~ Martm·. P1~ ,. 
JJoczonyeh, a zwl367,e7Ja najważniej-[· "~~A". . próba. o-wego ~a D~ się ~bye w . 
sz.v jej młGn - Rade Be-l;piecuń- Ktob.y s~ł, ze N;emcy pobite przyszłym tygodmu. Na krze~ zge- LATO HARCERZY 
stWa • , śpi• w ~j chwili i już o „robieniu dz:il sil! usiąśt mł-0dy 27--letni ezł-0- I u:_.J • • hn __.._ , · · . . ' · E ,,.,. · śl l'łb . I-'--''- • · ą,.· -n----·' "·--1 ' ... -..y mat se ~ w sznry:<-n muw. Del~gat 1·a<l2;1ec~ przJllXliMma.l, te . nowe-J lF<>py ~my ą: my 1• Y 61~ '~~ na'ZW~ .rem. .,,=it=-cu. "''~"'.:'1' rach miest, duSll! się ci~:i:kim ~wic-
sr.atlame R.a_dy. :Bezpiec.zeństwa polega b~dru>. N_iem.cy od same.J k~pitulacJl \ktory z.ostame :·.wys~louy" z „a- trzem, rzesyconym dymem z ltomi-, 
na za.-pevm~mu. \)oko)owego regolo- !He. mnuzyły_ oka. PQd:r.1~~e praeu: .molot-u; o napędzie o~rzutowym, • ~- oow iahrycznych i ·kurzem z niepo• 
w;infa w~yst:kich sporów międ.zyna- Je mt~~sywrue. Gr?m:i.~1 się br<[ń l cąceg.o pnyp~wzalme ~ szybko:>CJą lmrpranyc:h woc~ ul:c - młodziei a 
rodo'~'ch oraz na. uktwieniu przy- amumcJę, po-z?-i·a.v.~ się ~dal par- 5oo - 600. DU~ na ~mę. Be~11a~d lpoo znaku lilii Ćo rokui jedzie latem 
~aznych stosunków między naroda- szywym:. ~il , Hitler" 1 t. d. Bo Lynch ~Y~Je -.>e .młode z.ycie, w obozy letnie po zdrowie i krzcp
:m.i. N_a.tomi.ast próby wyk&nysl:ania ~1emcy JUZ tak1.e są_. Zres:i~ d-0tą.d po.zwalaJ.ą.c su; wystrzelić przez. po- · kośt ducha topić sie w slo~u. p-01_
tej ?l"gankacji ~ako narzęd~ia w rę- n;kt u!e pooakłada} ,Jeszcze na ter~- tęźny ładunek wyłrodlowy z pierw- skim, oddy~l:-..e.ć świciyi-y. p.owiettzem, 
hl jednego kraJu lub mał'eJ gnrp31 n~ Nr~ec oboww kon-eentracn- szego dwu060bo.weg--0 mode~ reko.1:- • pczesyconym woni~ żywicy poh;kich 
!cr~jów pociągnęłyby i.a &<>-b~ nie- n_Yc-h. rukt nie p<>~udowaJ krem:i:to- ~'"eg'O' samolot. u, a n_;~e. o~ l sosen i smreków. 
pozadane na!Jtępistwa.. n6w do spalanra zywcem szwabów, towym „Loster Meteor , Lyru:h,. Jako y · '- ·· · t tn• z . " J · h · · t --?.~ l~„ ;.,.;i.„ • ---"- • • cl wr egorcx:xna n.u:ja e !8 Wlł!Z•ll>' W przeszło.ści - ciągnął am~u- c ~i.az egO' prz~ s~ ...... e,,...-u ~er ,,,...._me wys.n cr_nyi aa IisPcerstwa Polskiego biegnie w 41ł:w&:h. · 
dor G.romyko _ Niemcy po,,.rą,iyfy myslącą Euro1:ię ue-1.yli. Nauka po.- z_ krzesłem_ na. 56 do OO stóp ponad · k. k h . [ • t -
S'w1· n·t w n•-1..łn·;n' WOJ·11y USiłuJl'ąe H szla do. last1, a Niemcy się 0111,\-a:nizu.. samolot. Następ11ie nwo~ni się z. krze- t i:,run akc . : pt~rwl·sz? OrnJ.4 Je5. cen-

~ vLo<:JI ~ ' -- ,. • b. . f. • • -... „ sła . oo h -·~ rmna a -c,1a SZJ<.O emowa, organuowa-panować nad innymi- krajanó. Po- Ją, z ieraJą, <:Włe'Zą ~ 05~·„'ł 2t 11Y na-.. 1 ot;w9 rzY l'JP• -0c -ron, ""~.Y'."' nn przez Główne Kwatery Huc~k i 
~J" ,,._ me•~ ... p-<>-'oś·c" •abi"ł'--, nas. v:yląduje. Dla Bernant Lyneha me H . f . 1 d . i.. l "'u~ uu wu ·~~"M 1 ~ u.v B t . k ~...i• . kr ,_ . ofi x młode_ ż . arcerzy w orm1e z_ otu .ruzyn sz.d> 
wial"ę W92ystkkh narodów w ONZ, ry YJS a VV'~eJ~ w~ Y'? .oową iue znae:i-y ar~ J.iie nych na terenie ma;i;urskim • .Akcja. ta 
P?nieważ w ~ wypadk~ org~ha.· 

1 
µOOz,1.e.urną ~rgall.l:l.ac~ n.emi~cką. ~ ~;a. !Ud:ikoś~, d:la ntunk!1- tJ- I obejmuje okeł 1500 harc€Tskle_j :mło

c:ra. ta st:ilaby się narzędz1em uzywa- · Ar~zto~~:i-n0- 05 ~i'Zywód~6w teJ 0 :- SJęc:y P1lotow, t:im~ pnyszł1cl. V- I dzieży zor~onizowanei w· 50-osob-o" 
nym pnez pewne kraje w iieh wła_,. I ga~c;1. reluutuJących si-ę ..wzewaz- d-0skonalonych mysl!we6w. wycn podohozach. W· ramaclt tc-j t.ł-
nym egoi1;tycznym interesie i nie c~ pr8COwać btdz:ie Ośrodek PrKy 

=~reC:~j:~i~jc:o z zadaniem i » M ł 8 da M y s' I' Lu d o w a« Dziecięcej dla dzieci miejsc-0wych. 
' Ikugt formt akcji letniei har-=er.i:y 

l'I6wea pOOkreślit, że t>owrót do 1 ~ obozy krajoznawcz-0"wypoczynlca.. 
~d~sltl'edytoowanych metod Ligi Nn- M wyszedł z &n~ku p5-erwszy nu- Myśli Ludowej. pośw_ięcony chłap- we w ramach Komend Chor~i. Dn 
rodów ~grażolby sairrta~u ill!tnH!'llitt mer Młodej Myśli Ludi;iwej. Treść nu· skim matur:i:yst-0m, zawiierel będzie rej chwili zgłoszeno około- 1.-łAO 
ONZ. Był-Oby rz-eezą n~wną -:- za-1 meru: Mieczysl:tnY Grad - żyjemy obszerlle ~rmacj.e & słudiar:h WJ:~ obozów dis 66.000- vcze.<rtnHuiw. 
~nac.zyf arni>. Gromyko - sądzić, łe . , . 

- ~go i:oozaju ~dencje megą ujaw. i:~~.zywistoscr~. Ludwil Kut -. Próba I szych. • Tegoroczna aktja letni.a ~wf4złu 
n1a~ się. ot\vare1e. Przecie:! prr.ed cl'laralcterystyk1 ludowego św~po" Młoda M_ yśl Ludewa w.innfr się uia- Hareerst~a Po!slaego obe1muJe 1~ 

-W&Jn,ą mektóny mężowie stanu w ględu. Stefon Ig-nor _ Droga wycho-- łeić w rękoch wszym1iicł\ dz.i:MM:ł:ll obozów 30"dn!owych dla 70 tys1ęc~ 
Eu1'opie swoje najbardziej har..i.ebne · wania w Zwifzku Młdzieży Wiejskie.i- itll .. h,. ' 1chlopc6": i dz1e~-częt. ~osi:tn nkf:}t 
ftyny przyoblekali w formę ul'OC%y- • S . ł M 'U( .k. A · . zw GW}:C ohezoweJ wyM~ić hędt wedluf ohli-
Btydi deklaracji o rbwnośc\ i ochro- :rus e;w 1 ows ·t - g'.6 ry:i:rn Ja-- . CeM pojedyliczego egzempłnrza- czeń Naczelnictwa ok. 19&3- 5.COO 
nie interesów mafydl lraj6w. W ten form& przebudowy ustn>Ju spolecz-

20 
P 

200 
ł do.tych. _ . 

Jednak spos6b zdrad!zono wła~-nie in- no" gospodarczego. Stanisław Dzia- • zł. renU!'Mrat& racvie - 2 • Za trzy tygodnie rróry, lasy i wy· 
te?csy, ty~h ~r~jów. Dzis.iaj, w ONZ duś - Garić wspomnień. Numer za- połroczna - 100 d. bi:_~ie polskie za~ielą śniegi~m nn-
11lyeh~ rowniez. bardzo. glosne - de- wie.ro r&wnie:t obfity dział sprewo.z- Adkres redakcji - WMszn-w&. Zl-0- mto~ów , horc~rsk1ch, n w . ~-1eczory 
•taracJe o ehęo oeh-raman!a intere· cłoń d . lal--<-· w· .„ --"-!-.k to 7 m. 16 łletme popłynie harcerska pieśA od 
sów ma.łych krajów, ale nie znaczy :I ~ie '"""'-1 " !Cl n& vut;rn u • · ' wiieCU>Tnych <>!lnisk. 
to wcale, by cl1ciane je istotnie e- ahdem1cłim. t Adres ec1m;nistrecjt - Warswwa~ 
chran.iać. Następny łipcowy numer Młodej ł Al. Jerozolimskie &5, ł1 p, (i, m, o.> 
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